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GZY MOŻNA  
BUDOWAĆ WIĘCEJ

Jeśli mówimy: Sytuacja mieszkaniowa w Ło
dzi uległa przez pierwsze 10 lat po wojnie wy
raźnemu pogorszeniu —  to złożyło się na to 
szereg czynników, które pokrótce wymieniłem 
w poprzednim artykule. Ale fakt pogorszenia 
oznacza też, że budowaliśmy za mało mieszkań, 
ZA MAŁO W STOSUNKU DO POTRZEB!

■
w naszym  
Konkurs ie

Trzeba to wyraźnie pod
kreślić: w s t o s u n k u  
do p o t r z e b .  Bo jednak 

j biorąc pod uwagę liczby 
bezwzględne, budowaliśmy 
sporo. I nawet w porówna
niu do innych krajów, tak
że tych więcej uprzemysło
wionych (Czechosłowacja) — 
wskaźnik oddawanych
mieszkań na 1000 ludności 
jest całkiem przyzwoity. 
Ilustruje to zresztą załączo
na tabela za lata 1950—55.

Prawdopodobnie takie sa
mo zestawienie za okres po
przedniego pięciolecia 1945— 
1950 przedstawiałoby się 
dla Polski znacznie mniej 
korzystnie. Widać to kon
kretnie na przykładzie Ło- 

gdyż budownictwo 
mieszkaniowe na szerszą 
skalę zaczyna się dopiero 
w roku 1950. Podjął je wów
czas Zakład Osiedli Robot
niczych. który uruchomił od 
razu budowę większych 
Jednostek: całyoh miast, 
osiedli i dzielnic. W całym 

i Kraju, może tylko z wyjąt- 
/ kiem Warszawy, gdzie tem

po budownictwa mieszka
niowego było od początku

silne, dokonał się w roku 
1950 gwałtowny skok iloś
ciowy. Tak 1 w Łodzi, licz
ba 648 izb oddanych do 
użytku w 1949 r. wzrosła 
niemal 5-krotnie rok póź
niej.

Że jednak to wszystko nie 
wystarczało, świadczy wzrost 
współczynnika zagęszczenia 
na 1 izbę (przypominam: — 
1,8 w r. 1946, 2,0 w roku 
1956!). Świadczy też fakt, 
że w okresie 1951—55. dla 
64.000 nowych mieszkań
ców Łodzi wybudowano za
ledwie 18.000 izb, gdy trze
ba było wybudować naj
mniej 42 tysiące.

Należy więc wyjaśnić, 
d l a c z e g o  budowaliśmy 
tak mało.

S P E C J A L N A
ufundowana przez Prezydium 

Rady Narodowej m. Łodzi
MIESZKANIE

5.000 zł

5.000 zł
o k tó rych  nas łqp i oddz ie lne  zaw iadom ien ie

KONKURSU CIĄG DALSZY

3 ufundowane przez PKO w posłaci wkładów 
oszczędnościowych na łqcznq sumę

1 ufundowana przez Zwiqzek Spółdzielni 
Mieszkaniowych w Łodzi w posłaci udziału 

w Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej 
na 2  izby w wys.



HENRYK DTNTER

DZIECKO, KTÓRE SPOTYKAMY
SZEROKA WSTĘGA Z 

NAPISEM: „WYSTAWA — 
DZIECKO, KTÓRE SPOTY
KAMY" UMIESZCZONA 
NA FRONTONIE PAŁACU 
MOSTOWSKICH, WIDOCZ
NA JEST Z DALEKA. W 
PAŁACU MOSTOWSKICH 
MIEŚCI SIĘ STOŁECZNA 
KOMENDA .MILICJI OBY
WATELSKIEJ, STĄD WIĘC 
WNIOSEK: WYSTAWA DO- 
TYCZY DZIECI SPOTYKA
NYCH NA DRODZE PRZE
STĘPCZOŚCI.

Idą ją obejrzeć nastrojony 
sceptycznie. Dlaczego? Mi
mo od dawna już rozlegają-, 
cych się rozpaczliwych wo
łań rodziców i publicystyki 
o społeczne zabezpieczenie 
przed szerzącą się deprawa
cją dzieci — nic-dotąd nie 
potrafiły zaprezentować anii

w zakresie problematyki ani 
metod walki fachowe władze 
oświatowo - wychowawcze; 
czy uczyni to milicja...?

W pierwszym boksie wy
stawy przeżywam pierwsze 
zaskoczeni*.

Równocześnie z plan
szą obrazującą fotografia
mi ciężką dolę dzieci — 
nadmienią pracę, nędzę, za
niedbanie i opuszczenie, 
wzrok przyciąga estetyczna 
tablica szklana zwisająca z

sufitu. Wypisano na niej 
słowa Franciszka Ferera: 
„Wyrwijmy dzieci nasze z 
krainy ciemnoty i brzydoty, 
którąśmy sami przeżyli. 
Prowadźmy je ku światłu, 
ku pięknu".

Scenariusz wystawy jest 
skonstruowany zręcznie, 
Przedstawia obrazy strasaH-i 
wej krzywdy dziecka, bez
pośrednie przyczyny i drogi 
deprawacji, różnorodne prze
jawy przestępstwa, skutki, 
działalność MO w walce ;& 
deprawacją, a jednocześnie 5 
z krzywdą dziecka.

Przy wystawie czynna jest 
stale poradnia wychowaw
cza. Godne także pochwały 
jest urządzenie niewielkiego 
saloniku, w którym moż/na 
odpocząć i wysłuchać z ta
śmy magnetofonowej refera-

Jt
dziś: patetycznie 
humanistyczna

Mowa dziś będzie o trzech
sprawach, oczywiście z wnio 
skanii, morałem i wszyst
kim <5t) potrzeba.

A więc rozpoczęły się w 
Polsce pomiary antropolo
giczne czaszek i sylwetek 
naszych bliźnich. Jak do
noszą z Rzeszowszczyzny, 
kilka wsi zbiegło w lasy, w 
jednej z nich baba wsa
dziła swego chłopa do 
skrzyni i stanęła nad nim z 
siekierą na straży, gotowa 
rąbać. W innej wsi przy
jęto ekipę kłonicami, śpie
wami religijnymi i próbo
wano prześwlęcló święconą 
wodą.

W jednej z ff*u'iskich fa
bryk urządzono pogadankę 
uświadamiającą o sensie 
tych pomiarów. Kobiety za
częły rejterować z sali. 
Wtedy ktoś przytomnie pro
wadzący zebranie zawołał: 
„Właśnie chciałem prosić, 
żeby wyszły wszystkie ko
biety w ciąży i ułomne. 
Tych nie będziemy mie
rzyć!" Oczywiście wszystkie 
zawróciły.

Nie da się tego skwitować 
uformulowaniami „ciemno
ta", „średniowiecze". Skąd 
nieufność do poczynań nau
kowych, strach przed tak 
niewinnym zabiegiem jak 
pomiary człowieka wzdłuż 
i wszerz? Wynika ona z 
wielowiekowej tradycji, z 
przekonania, że ludzie ..ob
cy" najeżdżający 'gromadnie 
wieś niczego dobrego sobą 
nie wróżą. Miast wgłębiać 
się w ich naukowe (kiedy 
indziej polityczne czy eko
nomiczne) racje, lepiej wiać 
tak jak wiało się za batiusz
ki cara, za Sławoja, za Hi
tlera i później.

Pan Zenon Karat cieszy 
się w „Głosie Olsztyńskim", 
ie miejscowa drużyna har
cerska pomaga milicji w 
patrolowaniu ulic, kontrolo
waniu kierowców i pojaz
dów itp. W końcowym zda
niu swego pełnego uciechy 
felietoniku wyraża on ra
dość, ie „w niedługim cza
sie zielone czapki % lilijka- 
mt staną się „postrachem 
ulic".

Już kiedyś, z okazji u-

dzlału harcerzy 
chodzenia" po ulicach wiel
kich miast pisało się u nas,
że wielce niepedagogicznym 
jest zabiegiem, gdy malcy 
gwiżdżą gwizdkami na star
szych panów 
starsze panie 
Wydaje się jednak, że ta 
praktyka ma głębszy >ens 
negatywny.

Jedną z większych, acz w 
hierarchii etycznej nlcnaj- 
wyiej stojących radości 
współczesnego człowieka 
jest możność sprawowania 
jakiejś władzy nad bliźnimi. 
Wielce chętny udział mal
ców w milicyjnej służbie 
wywodzi się z tej właśnie 
predyspozycji. Socjalizm
zakłada ograniczanie władzy 
człowieka nad ludźmi, na 
rzecz władzy ludzi nad rze
czami. Psychiczne do tego 
przysposobienie powinno 
być przeto jednym z istot-

.Poszedlem do poradni an
tyalkoholowej 1 wyłuszczy- 
lem lekarzowi swoją spra
wę: — Jestem zdrów. Mam 
tylko jedną dokuczliwą 
przypadłość — nie mogę pić. 
Po wypiciu już dwóch, 
trzech kieliszków wódki 
czuję się dzień, dwa jak po 
ciężkim zatruciu. Przepro
wadzałem różne badania 
myśląc, że może przyczyną 
jest tu jakieś schorzenie. 
Nic podobnego. Cala sprawa 
toczy się na płaszczyźnie: 
wódka 1 ja. Pan jest specja
listą od kwestii alkohol — 
organizm. Proszę ml pomóc.

Lekarza jakby szlag tra- 
nauee fil. Spurpurowiał 1 krzyk

nął. Krzyczał zaś długo w
tym mniej więcej sensie:

— To my tu wypruwamy 
z siebie żyły, żeby ludzie, 
którzy do nas przychodzą 

i tarmoszą mogli nie pić, musieli nie 
za mankiet, pić, chcieli nie pić; my sta

ramy się ich przywieść do 
stanu takiego właśnie, w ja
kim pan sie znajduje, a pan 
tu chce, żeby go przysposo
bić do alkoholizmu?! Kpiny 
pan urządza?!

— Pan leczy ludzi chorych 
na alkoholizm — replikowa
łem — ludzi! których zdro
wie fizyczne, psychiczne 1 
społeczne wymaga, by ska
zali sie na abstynencję. Ja 
nie jestem alkoholikiem. 
Mogę w ogóle nic pić. Ale 
nie chcę skazywać sie na 
niemożność picia. Każdy 
normalny człowiek może pić, 
ja nie mogę. Nie Kodze się 
na takie upośledzenie. Chcę,

nych elementów socjalisty- ł ci)y fakt, iż np. nadmiernie
cznego wychowania. Nie njc pjję, był kwestią mojej
można włączać elementów Woli j świadomego wyboru,
sprawowania władzy nad a „jg konieczności. Chcę
ludźmi do „harcerskiej wiel- m|eć możność, by z niej ko-
kiej zabawy", nie można rZyStać na tyle, na Ile chcę
przedstawiać patrolowania i j uważam za stosowne. Nie
gwizdania na ludzi jako chcę też pozbawiać się przy-
czynów społecznie pożytccz- jemności wynikłej z kielisz-
nych (mimo że tkwi w ka. Ale ponad wszystko nie
nich społeczny pożytek), nie 
można, jednym słowem, 
kształtować i pobudzać 
bakcyla satysfakcji włada
nia nad innymi, bowiem 
jest to jaskrawo sprzeczne 
z tym wszystkim, czego 
chcielibyśmy oczekiwać od 
człowieka niedalekiej przy

dzisiejszego. Niech harcerze 
kierują raczej kajakami, 
modelami samolotów i to
karek i niech mają świa
domość, że milicyjne m. in. 
powinności i działania to 
nieprzyjemna konieczność, 
a nie frajda, to nic zabawa, 
możność wyżycia się i zaję
cia niecodziennej, bo w ja
kimś sensie władczej, po
zycji nad przechodniami.

Chodzi przecież m. In. o 
to, by za ileś tam lat syno
wie dzisiejszych chłopców

nostki daje zaś w sumie po
zytywny efekt społeczny,

W tym miejscu lekarz o- 
statecznie uznał, że z niego 
kpię i wyrzucił mnie, za 
drzwi.

Mniemał, ie ma do tego 
prawo, jak 1 do odmówienia 
mi pomocy w myśl prostego 
rozumowania: społecznie po
żyteczne jest, by ludzie nie 
pili, a więc nie lecząc mnie 
z efektywnego niepicla, 
działa na rzecz społeczeń
stwa. Tak jak wychowawcy 
harcerzy uznali, że społecz
nie pożyteczne Jest, by lu
dzie dobrze przechodzili uli
cę, a zarazem harcerze mieli 
społecznie pożyteczne zaję
cia, stąd sensowność ich u- 
dzlału w kierowaniu ru
chem. I tak jak szefowie an
tropologów uznali, że społe
cznic pożyteczne jest poczy
nienie odpowiednich nauko
wych pomiarów, uciekający 
prezentują więc postawę a- 
społecznego zacofania i cie
mnoty, dalejże więc za nimi 
w lasy. (Chociaż tu już spra
wa sie gmatwa l problem 
jest nieco inny).

Belfrowi zasię o to cho
dzi, aby wśród wielu utyli
tarnie 1 bezpośrednio poży
tecznych społecznie rzeczy 
przede wszystkim dostrze
gać pożytek społecznie naj
ważniejszy: by człowiek był 
człowieczy wedle tego mo
delu człowieka, (wolnego ja
ko takiego I pozostającego 
w wolnych stosunkach mię- 
dzylu»’ ’kich) — Jaki po wie
lu wiekach Intensywnych 
rozmyślań udało nam się z 
grubsza naszkicować. Lub 
przynajmniej wydaid się 
nam, że naszkicowaliśmy.

BELFER

łu o przyczynach trudności 
wychowawczych. Wyzyska
no równie* wystawę do pro
pagowania wydawnictw o 
tematyce opiekuńczo-wycho
wawczej — stoisko roz
przedaje książki.

Wystawy tej nie powsty
dziłby się żaden instytut na
ukowy. Dodam Jeszcze — 
głośna wystawa w Warsza
wie w roku 1938, zorganizo
wana z okazji odbywającego 
się spoieczno-naukowego 
Kongresu Dziecka, nie była 
lepsza w dziale „o dziecku 
moralnie zagrożonym".

Spójrzcie na fo*.okop:e 
wypowiedzi dwojga dzieci.

Jaiklż bezmiar krzywdy 
wyziera z relacji dziecka, 
którego ojclec-pijak katuje 
matkę a dziecko obdziera 
ze smarowidła do chleba? 
Jedna z plansz na wystawie 
zawiera oryginalną fotogra
fię nieludzko posiniaczonego 
dziecka, a obok fotografii le
ży iście gwtapowski knut, 

którym ojciec to dziecko ka
tował. Fakty takie uzasa
dniają przerażającą w swej 
wymowie wypowiedź: — 
„Chciałbym być krową, bo 
u nas krowy nikt nie bija 
i jeji da j om wszystko",..

Jak ukształtuje się psychi
ka takich dzieci i jakie for
my przybierze ich bunt?

Najczęściej i one stają się 
sadystami. Kopia planszy 
„Szkoła sadyzmu" nie jest 
rewelacją, szczególnie strą
canie ptaków procą lub rzu
canie kamieniami w pocią
gi i auta — to na ogół zna
ne wypadki i nierzadko spo
tykane, lecz nie każdy zda
je sobie sprawę z tego, że 
prowadzą one w konsekwen
cji i do zadawania śmierci 
rówieśnikom. Spójrzcie na 
to wstrząsające zdjęde po
mordowanych rękami nielet
nich oraz zebrany „asorty
ment zabawek" skonfisko
wanych nieletnim przez MO.

Wystawa stwierdza. że 
milicja rozumie mechanikę 
tych konsekwencji i milicja 
walczy ze znęcaniem sdę 
nad dziećmi. Korzysta w tej 
akcji z art. 246 K.K. W ro
ku 1957 jednostki MO skie
rowały do sądów lub do 
prokuratur na podstawie 
wymienionego przepisu 9.020 
spraw. Wiadomo, że nawet 
ta liczba jest tylko częścią 
ogromu zadawanej krzywdy 
fizycznej i moralnej dziecku
— wiele spraw w ogóle nie 
dociera do MO, a dla wielu,
— choć równie dotkliwych, 
nie ma formalnego uzasad
nienia interwencji.

Brak opieki 1 samowola 
dzieci pcha je na ulicę, szo
sy, do stawów, glinianek i

ku różnym niebezpiecznym 
zabawom. Tu zaczynają sóę 
wszelkie kontakty przestęp
cze, tu są źródła deprawacji, 
a niezależnie od tego — sta
łe igranie ze śmiercią lub 
kalectwem. Zamieszczona 
fotografia planszy wystawo
wej jest obrazem, z którym 
najczęściej spotykamy się w 
codziennym życiu. Warto 
przy okazji zapoznać 6ię ze 
smutną statystyką skutków' 
owych swawolnych Igraszek 
(dane z wystawy) w roku 
1957:

Na szosach i ulicach kale
kami zostało 1/59 dzieci; 
życie straciło — 451; utonę
ło w stawach, gliniankach i 
gnojówkach — 535 (w tym 
do lat 7— 196; do lat 14 — 
195; do lat 18 — 144). Od 
wybuchów pocisków — ka
lecy — 240; zginęło — 101; 
w płomieniach pożarów Zgi
nęło Tl (uratowano z poża
rów 66 dzieci). Pozostawiony 
samym sobie dzieci wywoła-* 
ły 2 685 pożarów — które 
wyrządziły szkód na sumę 
6.959.440 zł.

Droga przestępstw zaczy
na się również od pierw
szych wagarów, pierwszych 
„cugów" papierosowych itp., 
potem po poznaniu siły pie
niądza, droga ta staje się 
równią pochylą ku kradzie
żom, włamaniom, prostytu
cji, napadom rabunkowym, a 
czasem i morderstwu. Stra
ty materialne wynikłe wsku
tek różnorodnych prze
stępstw nieletnich wyniosły 
w ciągu 1957 roku — 
99.149.694 zł.

Po raz pierwszy chyba po 
wojnie u nas, tu na tej wy
stawie. uczciwie odsłonięto 
bezmyślnie dotąd kryty bo
lesny wrzód — prostytucję 
nieletnich. W przypadku 
pewnej 14-letniej dziewczyn
ki zebrano dokumentację o 
jej 55 „klientach". Zamiesz
czamy charakterystyczne 
zdjęcie werbowania dziew
czyny do prostytucji.

Niesposób opisać całej 
wystawy, tak bogatej w pro- •

(Dokończenie na str. 5)

chcę pozbawiać się prawa i 
możności wolnego wyboru, 
postępowania zgodnego z 
moją wolą. Idąc po linii 
pańskiego rozumowania do
prowadzonego do skrajności 
— nie należałoby leczyć 
człowieka niewydolnego 
płciowo, bo może potem wy-

szlości i od pedagogiki dnia korzystać swą „wydolność"
do deprawowania nieletnich. 
Nie należy też ratować zła
manej ręki, bo ręka może 
kraść, ani zagrożonego śle
pota wzroku, bo oczy mogą 
czytać niedozwolone druki...

— Ta ręka może konstru
ować maszyny — odparł ml 
lekarz — a oczy mogą czytać 
poezje. 7. picia wódki zaś 
nigdy żaden społecznie po
zytywny efekt nie wynika.

— Ależ wynika — odpar
łem. — Primo, będę mlal

z Rzeszowszczyzny nie ucie- nieco przyjemności. Secundo
kall przed wąsatymi już będę miał świadomość, iż
harcerzami z 58 roku, któ- mogę pić a mogę też nie pić.
rzy przyjadą dokonywać wolna wolę, możność wybo-
pomlarów antropologicz- ru. To jakiś istotny element
nych lub w jakiejkolw iek mojego człowieczeństwa. Po-
innej sprawie, czucie człowieczeństwa jed-

Pytanie konkursowe Nr 1
Jeśli u w a ż a s z  sw oje w a r u n k i m ie 
s z k a n io w e  z a  n ie d o s ta te c z n e  —  
j a k i m  s p o s o b e m  z a m ie r z a s z  je  

p o p r a w ić?

KUPON
Nr

A złożyłem (mam 
złożyć) podanie 

do władz 
kwaterunkowych 
o przydział mie
szkania

c wstąpiłem 
(wstąpię) 

do spółdzielni 
mieszkaniowej

A B C D B
czynie starania 
poprzez zakład 
pracy, który pro
jektuje budowę 
mieszkań we 
własnym zakresie D oszczędzam

książeczkę
na

PKO

Wytnij-Zakreśl na kuponie właściwq odpowiedź-ZacSlOWaj 
Zbieraj następne kupony — Odpowiedz na następne pytaniai?

Z wysianiem odpowiedzi poczekaj na hasło, które da w odpowiednim 
czasie redakcja. Komp^|tuj kupony i1 odpowiedzi, bo jest to warunek 
Twojego udziału w losowaniu cennych nagród.



PRZYPOMINAMY, ze
| Co tydzień, łącznie z publikacjami na tematy mieszkaniowe zamieszczane bę

dą w naszym tygodniku pytania konkursowe o podobnej problematyce. 

Na pytania te należy odpowiedzieć, wypełniając zamieszczony obok kupon. 

Wypełnione kupony konkursowi, należy przesłać na adres Redakcji d o p i e -  

2  ro po z a k o ń c z e n i u '  akcji „Wszystko o mieszkaniach". TYLKO 

KOMPLET KOLEJNYCH kuponów konkursowych uprawnia do udziału 

w losowaniu nagród. , 
Ostatni kupon konkursowy zawierać będzie pytania, dotyczące publikacji pra- 

^  sowych, drukowanych PRZEZ CAŁY CZAS trwank akcji. Należy 

więc gromadzić „Odgłosy" z materiałami na tematy mieszkaniowe, by. 

łatwiej znaleźć potem odpowiedź na postawione pytania.
t

\

Pomiędzy Czytelników, którzy odpowiedzą na wszystkie pytania, nadeślą 

Ą w terminie komplet kuponów oraz spełnią wszystkie warunki konkursu 

—zosianą rozlosowane

C E N N E  N A G R O D Y  

i NAGRODA S P E C JA L N A

M I E S Z K A N I E
Regulamin losowania nagród, dalszy ich wykaz opublikujemy w następ

nych numerach „Odgłosów". /mm
D A LSZY CIĄG AR TYK U ŁU

ze str. 1

PRZYCZYNA NAJWAŻ
NIEJSZA: DOTACJE NA 

% BUDOWNICTWO MIESZ
KANIOWE ZAJMOWAŁY 
SKROMNE MIEJSCE W 
ROZDZIALE NASZEGO 
DOCHODU NARODOWE
GO.

I nie ma rady — to ogra- 
: niezenie było koniecznością 

ekonomiczną.

Budownictwo mieszkanio
we zwykło się od dawna 
podciągać pod miano in
westycji. Ale inwestycje też 
są różne — produkcyjne i 
nieprodukcyjne. Tc ostatnie 
zaspokajają wprawdzie
określone i często bardzo 
naglące potrzeby społeczne, 
ale z reguły zamrażają wło
żone w nie nakłady. Ina
czej niż inwestycje produk
cyjne, które gotowym wy
robem szybko te nakłady 
rekompensują.

W pierwszych, a właści
wie nie tylko w pierw
szych latach po wojnie 
główny wysiłek koncentro
wał się wokół inwestycji 
produkcyjnych, do których 
budownictwo mieszkaniowe 
nie należy.

Być może, popełniono tu 
i ówdzie jakieś błędy. Osta
tecznie zapewnienie lu
dziom pewnego minimum 
bytowego, a więc i znoś
nych warunków mieszka
niowych — też w jakiś spo
sób warunkuje wzrost wy
dajności pracy.,.

Ale ogólny kierunek był 
na pewno słuszny. Bo tyl
ko inwestowanie w budo
wę hut i cementowni mo
tto zapewnić dostateczne 
zaplecze dla rozwoju bu
downictwa mieszkaniowe
go. I jeśli teraz z roku na 
rok tak znacznie rośnie 
ilość izb w nowym budow
nictwie — mamy to do 
zawdzięczenia podjętym 
poprzednio inwestycjom
produkcyjnym.

Ograniczony udział nakła
dów na mieszkania w 
budżecie państwa — to nie
stety, kwestia poza dysku
sją. Czy jednak potrafiliśmy 
owe ciężko wydarte pro
dukcji miliardy należycie 
wykorzystać?

PO PIERWSZE — BU
DOWALIŚMY NIEEKONO
MICZNIE.

Naturalnie, nie mam tu 
na myśli kwestii wyposa
żenia mieszkań w podsta
wowe urządzenia cywiliza
cyjne. To chyba bardzo do
brze, że praktycznie wszy
stkie budowane po wojnie 
domy otrzymywały elek
tryczność, kanalizację, gaz, 
łazienki, a ogromny procent 
— centralne ogrzewanie, 
pralnie, zsypy do śmieci etc.

Rzecz w tym, że budow- 
v nictwem w zbyt dużym 

stopniu rządziły kryteria 
ładnych (?!) fasad, a nie 
tendencja do zwiększenia 
oddanej do użytku po
wierzchni mieszkalnej. Czy 
trzeba cytować wiele przy
kładów? Wystarczy wspom
nieć, że kosizt MDM-owskich 
fasad wynosił nieraz 25 proc. 
kosztów całego budynku, 
łącznic z instalacjami i wy
posażeniem wnętrz. Nikt 
też nie kwestionuje celo
wości odbudowy warszaw
skiej i gdańskiej Starówki, 
ale czyi trzeba było powie
lać tę nietypową, zatem 
znacznie droższą architektu
rę — w każdej odrobinę 
bardziej leciwej miejsco
wości?

PO DRUGIE — BUDO
WALIŚMY TRADYCYJNIE.

To znaczy — przestarza
łymi metodami, nie wycho
dząc poza tradycyjne ma
teriały, nic stosując pre
fabrykatów.

PO TRZECIE — BUDO
WALIŚMY ROZRZUTNIE.

Nie w każdym osiedlu 
potrzebne były luksusowe, 
wnętrza sklepowe o kilku
set metrach kwadratowych 
powierzchni. Nic wszędzio 
należało wznosić kosztowne 
domy kultury, które teraz 
stoją nieczynne. I nie wszę
dzie trzeba było budować 
okazałe bloki •  6-piętrowe, 
gdy ciśnienie wody w ruro
ciągach nie doprowadzało 
jej nawet do 4 piętra.

I RAZ JESZCZE — BU
DOWALIŚMY ROZRZUT
NIE.

Mam na myśli szereg 
obiektów niemieszkalnych, 
które można było zbudować 
znacznie mniejszym nakla-
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Budownictwo biur 1 
urzędów nie przybrało w 
Łodzi rozmiarów zbyt ja
skrawo rozdętych, jak to 
się działo w innych mia- 
*  tafli. Ale ta kwestia po
średnio rzutowała na nasze 
miasto w postaci "uszczu
plonych kredytów.

Ekspansja biur ugodziła 
w Łódź w innej formie: 
„drożdżowe" urzędy zajmo
wały po wojnie wiele bu
dynków mieszkalnych.

Dużo lego było, bo gdy w 
latach 1956 i 1957 władze 
miejskie wzięły ten problem 
pod szkiełko — okazało się, 
że bez bólu można wygo
spodarować 1 przeznaczyć 
na mieszkania blisko 2.500 
izb! A jest jeszcze do od
zyskania, lekko licząc —• 
dalszych kilkaset...

Nie ulega wątpliwości, 
można było — i można bę
dzie w przyszłości — bar
dziej racjonalnie gospodaro
wać środkami, które w ogra 
niczoncj ilości przeznacza
my na budownictwo. To 
jednak nie załatwia wszyst
kiego, bo ostatecznie istnie
je jakaś granica gospodar
ności i oszczędzania, której 
nie da się przekroczyć.

JEŚLI WIĘC CHCEMY 
BY POPRAWA WARUN
KÓW MIESZKANIOWYCH 
ŁODZI NASTĄPIŁA SZYB
CIEJ NIŻ NA TO PO
ZWALAJĄ WSKAŹNIKI 
KREDYTÓW — MUSI
MY SZUKAĆ REZERW 
G D Z I E  I N D Z I E J .

Chcę tu tylko najogólniej 
wskazać dwie możliwości —• 
ich dokładne omówienie na
stąpi w dalszych publika
cjach cyklu „Wszystko o 
mieszkaniach".

DOSTARCZY NAM RE
ZERW WŁAŚCIWA POLI
TYKA CZYNSZÓW, KTÓ
RA JESZCZE NIE TERAZ, 
ALE W PRZYSZŁOŚCI BE- 
DZIE MUSIAŁA BYC U- 
REGULOWANA.

Czy sprawiedliwe jest, by 
państwo musiało dopłacać 
ogromne, miliardowe kwo
ty na utrzymanie — powta
rzam t y l k o  u t r z y m a 

n i e  — Istniejącego zaso
bu mieszkań? Czy jest słusz
ne, by jednakowo obciąża
no samotne małżeństwo w 
lokalu 3-izbowym — i wie
loosobową rodzinę w miesz
kaniu 1-izbowym?

Lokator miał u nas za
pewnione tylko p rawa ,  nie 
ponosił przy tym prawie 
żadnych o b o w i ą z k ó w .  
I na pewno celowe jest, by 
za utrzymanie lokalu odpo
wiadał jego właściwy gospo
darz, proporrjonalnie do wy
gód i korzyści, jakie mu 
własne mieszkanie zapew
nia.

Gdy usuniemy z budżetu 
państwa owe nadmierne 
obciążenia, będzie mogło 
ono tym bardziej skupić 
środki w kierunku p o w i ę 
k s z a n i a  zasobu miesz
kań.

PRZEDE WSZYSTKIM 
JEDNAK D O S T A R C Z Y  
NAM REZERW WZMOŻE
NIE INICJATYWY SPO
ŁECZNEJ W ZAKRESIE 
BUDOWNICTWA MIESZ
KANIOWEGO.

Czy było dotąd sprawie
dliwe, by miał równe prawa 
w otrzymaniu nowego miesz
kania — skromnie zarabia
jący tkacz i dobrze uposa
żony dyrektor instytucji?
Czy słuszna była zasada cał-

wydśje, 
Stać na

kowlclfc drfrm,0wego przy-
dzialu^jnieszk^i? NA, pewno 
nie.

Istniejfc 
powszechni 
społeczna,Wórą 
niesienie filera* pokaźnego 
wkładu matefc/alnetr? w za
mian za PoprlMuignie Jej wĄ 
runlińw mieszkaniowych.

Co więcej — istnieje 
znaczna liczba zakładów 
pracy, które mogą i powinny 
uruchomić znaczne środki na 
mieszkania dla swej załogi. 
Mowa o zakładach pracy do
chodowych, które wygospo
darowały dla własnego użyt
ku fundusze — i mogą je 
przeznaczyć na budownic
two.

Te same zakłady mają 
z pewnością możliwość t a ń 
szego budowania, jeśli 
udostępnią własnej budowie 
ludzi, sprzęt, materiały...

Ale tu wchodzimy ju ł 
w zbyt szczegółowe rozważa
nia. A o szczegółach — mo
wa będzie później, w dal
szych publikacjach naszego 
cyklu.

JANUSZ WEYCIIERT !
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Opinie w sprawie współczesnej strategii i techniki wojennej

Ogłaszając artykuł Oskara Lindaya pt. „Doktry
na zagłady" redakcja kierowała się przekonaniem, 
że większość Czytelników posiada choćby ogólne ro
zeznanie w problematyce skupiającej się wokół no
woczesnych zagadnień militarnych.

Przekonanie to było błędne. W powodzi listów 
i telefonów dominowało jedno dramatyczne pytanie: 
,Czy rzeczywiście grozi nam katastrofa?*' Znalcźliś-

w świecie współczesnym, w świecie współzawodnic
twa dwóch ideowo odrębnych systemów.

Wokół problemu atomowego narosły grube folia
ły ksiąg. Jest faktem, że problem ten wywarł ogrom
ne piętno na wielu dziedzinach życia ludzkiego —  
przede wszystkim w dziedzinie militarnej. Ale jest 
faktem również, że wpływ ten nie jest tak zasad
niczy, tak rewolucyjny, jak sugerowały to bezpo-

my się w sytuacji kłopotliwej, której nie mogła za- średnSo tezy artykułu O. Lindaya i pośrednio M.
dośćuczynić opublikowana w ostatnim numerze 
„ODGŁOSÓW " odpowiedź M. Emera pt. „Perspek
tywa zagłady czy pokoju?" Nie mogła zadośćuczy
nić dlatego, ponieważ przyjmując tezę „techniczne
go poziomu zagłady" we współczesnej technice wo
jennej, postawiła sprawę istnienia lub zagłady cy
wilizacji w sferze dobrej woli i „skalkulowanego 
ryzyka*' ludzi, wśród których tiie brak szaleńców 
i potencjalnych zbrodniarzy. Przekonanie o niemo
żliwości wybuchu wojny atomowej nie powinno być, 
zdaniem redakcji, uzasadniane „racjami logiczny- 
m i“ i wiarą w „dobrego człowieka**. Tym bardziej

Emera. W  opinii najwybitniejszych fachowców 
współczesnej strategii i techniki wojennej bomba 
atomowa jest ciągle bronią p o m o c n i c z ą  a nie 
r o z s t r z y g a j ą c ą .  Jeśli zaś nie jest bronią roz
strzygającą, jeśli samo jej zastosowanie nie może 
przynieść zwycięstwa, to r y z y k o  u ż y c i a  t e j  
b r o n i  i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  t a k i  a k t  
są  n i e w s p ó ł m i e r n i e  w i ę k s z e .

Podejmując cykl „Opinii** redakcja pragnie wpro
wadzić Czytelników w problematykę strategii i tech
niki wojennej wieku atomowego.

ROLA BOMBARDOWAŃ STRATEGICZNYCH
w zwycięstwie nad Japonią

B O M B O W I E C  „B-29“ O P Ó Ź N I Ł  Z W Y C I Ę S T W O  NA P A C Y F I K U

Ewolucja myśli strategicznej w n  wojnie światowej, 
wojnie techniki 1 specjalistów, siła od strategii wyczerpa
nia do strategii zniszczenia. Tę ostatnią, z właściwym so
bie gigantyzmem narzuciły aliantom Stany Zjednoczone. 
Strategia zniszczenia, realizowana zmasowanymi atakami 
ciężkich bombowców na miasta i przemysł wroga, stała 
się wzorem dla kultywowanej w niektórych kołach woj
skowych USA „doktryny wojny lotniczej", w której miej
sce klasycznych bomb mają zająć bomby atomowe. Stra
tegiczny sens i ostateczny cel tej doktryny pokrywają się 
ze strategią masowych bombardowań w II wojnie świa
towej. Dlatego też ocena jej m i l i t a r n y c h  rezultatów 
w czasie minionej wojny będzie równocześnie oceną jej 
ew. skuteczności na wypadek nowego konfliktu.

Niezwykle pouczające dane ujawnia w tym względzie 
amerykański „Przegląd Bombardowań Strategicznych"').

Zanim jednak dokonamy 
przeglądu efektów bombar
dowań strategicznych Ja
ponii, warto chwilę uwagi 
poświęcić charakterystyce 
działania bomby atomowej. 
W chwili eksplozji bomby 
wytwarza się temperatura 
równa temperaturze wnę
trza Słońca (najogólniej 
bi orąc reakcj a w o d o r o 
wa  to właśnie reakcja s ł o 
neczna) .  W jej rezulta
cie następuje absolutne luto 
częściowe s p a l e n i e  ob
szaru powierzchni od jed
nego do kilkudziesięciu kilo
metrów kwadratowych. Roz
miar zniszczenia zależy od si
ły bomby i wysokości jej wy
buchu nad ziemią. O rodza
jach bomb atomowych w 
taależności od ich 6iły w ,,V 
Kolumnie" już pisano. Po
zostaje kwestia odległości 
wybuchu od powierzchni. 
Jest to wielkość stanowiąca 
najściślejszą tajemnicę woj
skową. Wiadomo tylko ty
le, że istnieje odległość op
tymalna, prawdopodobnie w 
granicach 300—600 m. Wy
buch bomby powyżej i po
niżej tej odległości, jest już 
znacznie mniej skuteczny. 
W k a ż d y m  w y p a d k u  
w y b u c h e m  s w o i m  
b o m b a  a t o m o w a  d z i a  
l a t y l k o  na p o w i e r z 
c h n i ę  z i emi .  Urządzenia 
znajdujące się pod po
wierzchnią, zwłaszcza w u- 
momieniach, nie są wraż
liwe na eksplozję.

Najlepszą ilustracją po
wierzchniowego działania 
bomby niechaj będzie fakt, 
że w strefie absolutnego 
zniszczenia w Hiroszimie o- 
całeli ludzie przebywający 
w prowizorycznych schro
nach przeciwlotniczych.

Druga bomba atomowa, 
mucona na Nagasaki, miasto 
prawie równe wielkością 
Hiroszimie, choć była zna
cznie silniejsza, spowodo
wała jednak, wskutek spe
cyficznego ukształtowania 
powierzchni, trzykrotnie 
mniejsze zniszczenia i dwu

krotnie mniejszą liczbę ofiar 
w ludziach.

Powierzchnia japońskich 
wysp macierzystych ma się 
do powierzchni Stanów Zje
dnoczonych jak 1 do 20.

Ludność — jak 1 do 2, Po
tencjał przemysłowy w 
czasie IX wojny — jak 1 do 
10. Tylko 3 proc. powierz
chni Japonii użytkowano 
rolniczo. Ogromna więk
szość żywności pochodziła z 
importu. Również tylko 15 
proc. surowców dla prze
mysłu pokrywało własne 
kopalnictwo.

Z tego zestawienia płynie 
oczywisty wniosek: newral
gicznym punktem japoń
skiej obrony były jej linie 
komunikacyjne, a więc ma
rynarka handlowa. Bez za
opatrzenia z zewnątrz lud
ność musiałaiby umrzeć z 
głodu, a przemysł stanąłby 
z powodu braku surow
ców.

Tak, zdawałoby się, oczy
wiste założenie zlekceważył

„Komitet Szefów Sztabów" 
USA decydując się na stra
tegiczne bombardowania te
rytorium macierzystego Ja- 
p.onii, zamiast na frontalną 
akcję przeciw jej flocie 
handlowej. 'W rezultacie e- 
fekty s t r a t e g i c z n e  by
ły jaskrawię nieproporcjo
nalne do nakładu środków.

Oto liczby:
W wojnie na Pacyfiku 

zrzucili Amerykanie 656.000 
ton bomb. Ogromna wię
kszość tego „tonażu" — pra
wie pół miliona — przypa
da na taktyczne niszczenie 
niezwykle zaciętego oparu 
japońskiego żołnierza.
160.000 ton bomb zrzucono 
w ramach „bombardowania 
strategicznego". Z tego
147.000 — więc ponad 90 
proc. rzuciły samoloty

„B-29“. W wyniku nalotów 
strategicznych uległo znisz
czeniu 40 proc. zabudowa
nej powierzchni 66 dużych 
miast japońskich, spłonęło i 
runęło ponad dwa i pół 
miliona domów, 9.200.000 
ludzi pozbawionych zostało 
dachu nad głową, ofiary w 
zabitych i rannych sięgały • 
miliona.

Dla dokonania tych znisz- 
c*eń Amerykanie wydali na 
samą tylko produkcję su- 
perfortec („B-29") 4 miliar
dy dolarów — nie licząc ko
sztów eksploatacyjnych i 
materiałowych, które ocenia 
się na dwukrotnie wyższe. 
W sumie bombardowania 
strategiczne Japonii koszto
wały ' Amerykę ponad 20 
proc. jej rocznego budżetu 
wojennego.

Celem bombardowań stra
tegicznych było podważenie 
morale ludności oraz zni
szczenie przemysłu i zapa
sów wojennych nieprzyja
ciela. Sztabowcy sądzili, że 
na obszarze 10-krotnie gę
ściej od. USA zaludnionej 
Japonii cel ten da się łat
wo osiągnąć. Tymczasem...

Oto rezultaty:
Jaik wykazały późniejsze 

badania, w dniu poprzedza
jącym kapitulację ponad 30 
proc. ludności w i e r z y ł o  
w z w y c i ę s t w o .  Z pozo
stałych, połowa podawała 
jako powód utraty wiary 
klęski militarne, naloty o- 
raz spadek racji żywnościo
wej (latem 1945 r. dzienna 
norma wyżywienia ludności 
japońskiej posiadała dwu
krotnie niższą kalorycznie 
wartość niż w USA). Trze
ba dodać, że badania prze
prowadzane były głównie w 
miastach bombardowanych! 
Z tych, którzy utracili wia
rę w zwycięstwo, przytła
czająca większość była za 
kontynuowaniem wojny i o- 
głoszenie kapitulacji było 
dla nich przykrym zasko
czeniem.

Tyle o postawie ludności

potfdanej ^strategicznym
bombardowaniom".

Jeszcze bardziej zaskaku
jące są liczby mówiące o 
potencjale wojennym Ja
ponii.

Tylko t r z y  proc. wojen
nych składów japońskich u- 
legło zniszczeniu. 97 proc. 
zapasów sprzętu i amunicji 
dostało się w ręce amery
kańskie po kapitulacji.

Przez cały czas bombar
dowań produkcja przemy
słu wojennego nie wykazy
wała poważniejszych wahań. 
Zahamowanie jej wzrostu, 
a nawet nieznaczny spadek 
nastąpił dopiero po utracie 
Filipin, poważny spadek — 
po utracie Okinawy. W obu 
wypadkach zadecydowało u-
derzenie w surowce ko
munikację, a nie w same 
fabryki. Fabryki bowiem 
przenoszono pod ziemię lub 
zabezpieczano szczególnie 
wzmocnioną obroną prze
ciwlotniczą, chroniąc je w 
ten sposób przed bombardo
waniami.

Na marginesie tych zesta
wień warto przytoczyć dość 
często powtarzany argument 
zachodnioeuropejskich teo
retyków wojennych: „Gdyby 
Amerykanie nie wybudowa
li bombowca „B-29“ i niie roz
wiązali w ten sposób pro
blemu odległości do macie
rzystych wysp japońskich, 
kapitulacja Japonii nastąpi
łaby prawdopodobnie pół 
roku szybciej. Wówczas bo
wiem Amerykanie obraliby 
jako cel ataku japońską 
marynarkę handlową, któ
rej całkowite zniszczenie 
przy posiadanej przez nich 
ogromnej przewadze na 
morzu i w powietrzu, było 
osiągalne".

Jeżeli więc jedynym sw- 
kcesem bombardowań stra
tegicznych było zabicie i o- 
kaleczenie miliona ludzi, to 
zaiste dziwny to sukces...

Opracował F. G.

1) The United States Strategie 
Bombing Svrvey (Pacyfte War). t
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Interiuencja u: Suezie (2)

OPERACJA „TERRAPIN" - KŁOPOTY Z OPERACJĄ „HAMILKAR'

Eksperci wojakowi Anglii i 
Francji obradujący w Lon
dynie przedstawiają swoje 
wnioski:

1. Operacja przeciwko E- 
giptowi musi być równocze
śnie powietrzna, lądowa i 
morska. Powietrzna podwój
nie: raz — niebo nad Egip
tem musi zostać oczyszczo
ne z egipskich samolotów; 
dwa — dopiero wówczas 
można rzucić spadochronia
rzy. Równocześnie lądowa, 
by wykorzystać powodzenie 
osiągnięte przez wojska spa
dochronowe. Równocześnie 
marska — oddziały trzeba 
do wybrzeża egipskiego 
przewieźć, a następnie zape
wnić im wsparcie dział o- 
krętowych.

2. And Anglia ani Francja 
nie posiadają „korpusu in
terwencyjnego” to jest gru
py uderzeniowej wyposażo
nej we własne lotnictwo, o- 
kręty, czołgi i artylerię i bę
dącej stale w pogotowiu. 
Korpus taki należy dopiero 
stworzyć.

3. Przede wszystkim nale
ży stworzyć połączony sztab, 
gdyż dowództwo NATO w 
istniejących okolicznościach 
nie spełni tego zadania, a 
nic innego nie istnieje.

4. Dużo czasu upłynie, za
nim korpus będzie mógł roz
począć akcję. Prawdopodo
bnie kilka miesięcy. W naj
lepszym razie sześć tygodni.

Następnego dnia zapada 
decyzja stworzenia korpusu 
Interwencyjnego. Decyzję 
podejmują szefowie rządów;

Anglii i Francji — Eden i 
MoLlet. Sprawa otoczona 
jest najściślejszą tajemnicą. 
Korpus otrzymuje nazwę — 
hasto: „Tenrapin”. Koperty 
z napisem „Terrapin” o- 
twierają w Anglii tylko 
premier i królowa, we Fran
cji tylko prezydent, premier 
I minister obrony narodo
wej. Kopert tych nie mają 
pcawa otwierać nawet sze
fowie sztabów. Rząd fran
cuski dowiaduje się o pla
nie ekspedycji dopiero w 
trzy miesiące później, w 
dniu ogłoszenia ultimatum, 
po powrocie Moll eta z Lon
dynu. Ambasador francuski 
w Londynie, Chauvel, nie 
wie absolutnie o niczym do 
29 października. Minister 
spraw zagranicznych Fran
cji przybywający do Londy
nu na konferencję z Ede
nem nie wtajemnicza niko
go. Nie wiedziano też nic na 
Qual d‘Or»ay — we fran
cuskim Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Wtajemni
czeni zositali jedynie gene
rałowie dowodzący oddzia
łami wchodzącymi w skład 
korpusu interwencyjnego.

Kierownictwo 'Operacji 
objęli Anglicy. Byli bliżej 
Amerykanów, mieli więcej 
szans na uzyskanie neutral
ności Stanów Zjednoczo
nych. Mieli w swoim ręku 
Cypr — bazę wypadową dla 
zamierzonej ekspedycji. 
Mieli bombowce dalekiego 
zasięgu, których Francja nie 
miała. Byli w Egipcie przez 
długi czias i znali ten kraj 
na wylot. Na wypadek ko

nieczności oczyszczenia ka
nału mieli najlepsze do te
go narzędzie — potężną ma
rynarkę.

Ustalono skład procento
wy korpusu. 60 procent (o- 
koło 50.000 żołnierzy) Angli
ków, 40 procent (około 
30.000 żołnierzy) Francuzów. 
Później, już po wystosowa
niu ultimatum, udział Fran
cji wzrósł do około 50 pro
cent.

Uzgodniono schemat orga
nizacyjny—nie dwie współ
działające ze sobą odrębne 
armie, lecz jednolity korpus 
z głównodowodzącym — 
Anglikiem i jego zastępcą 
— Francuzem. Podlegali im 
dowódcy sił marskich, po
wietrznych i lądowych kor
pusu — Anglicy, oraz ich 
zastępcy — Francuzi. Zasto
sowano więc zasadę integra
cji wzorując się na NATO, 
w nadziei, że pozwoli to u- 
niiknąć zwykłych cech u "m * 
nych koalicji — rywalizacji, 
niezgody, tarć nieuniknio
nych między sprzymierzo
nymi równymi stanowi
skiem.

Zasada integracji zdała e- 
gzamin w odniesieniu do lo
tnictwa. ' Siły lądowe obu 
państw natomiast nieomal 
od chwili lądowania w Port 
Saldzie powróciły do auto
nomii.

Powodów tego było kilka. 
Różnice usposobienia mię
dzy Anglikami a Francuza
mi, względy polityczne, am
bicje Francuzów, którym 
nie odpowiadała rola drugo
rzędna wynikająca ze sche
matu organizacyjnego.

Systemy wojskowe an
gielski i francuski mają ze 
sobą niewiele wspólnego. W 
NATO Anglicy i Francuzi 
nie byli w stanie uzgodnić 
nawet typu karabinu, gwin
tu śrub do pojazdów mecha
nicznych. Stosowali od
mienne silniki, używali ben
zyny o różnej liczbie okta
nowej. Ioh czołgi 1 działa 
różniły oię we wsizystkim, 
nawet kaliber miały inny. 
Ich racje żywnościowe były 
odmienne. Żołnierze angiel
scy piją herbatę, która 
Francuzów przyprawia o 
mdłości. Żołnierze framcus- 
cy jedzą sardynki w oliwie, 
po których Anglikom robi 
się niedobrze.

Katastrofalnie przedsta
wiała się łączność między 
sztabami. Angielskie „Si- 
gnals" i francuska „Trans- 
mission” nie rozumiały się 
wzajemnie. Radiotelegrafiści 
francuscy nie znali angiel
skiego, a angielscy nie wła
dali francuskim. Nie można 
było zastąpić ich żołnierza
mi znającymi oba języki, 
gdyż wysizkoleroie w łącz
ności wymaga wielu miesię
cy, a w pewnych wypadkach 
nawet kilku lat. Byłoby ła
twiej nauczyć radiotelegra
fistów inne^ft języka. W cza
sie akcji dokonywano wy
miany radiostacji i operato
rów, było to jednak rozwią
zanie połowiczne tylko i 
łączność do końca była zła.

Odmienne były koncepcje 
operacji. Francuzi chcieli u- 
derzyć szybko, bezpośrednio 
na Suez. Anglicy słuchali 
rozkazów Downiing Street,

które odzwierciedlały waha
nia premiera angielskiego.

Francuzi byli przeciwni
kami połączenia sztabów u- 
ważając, że pozbawi to ioh 
pracę koniecznej elastycz
ności i podporządkuje zu
pełnie Anglikom.

Wreszcie oddziały fran
cuskie składały się z wete
ranów’ licznych walk, dla 
których bitwa nie była wiel
ką niewiadomą, którzy w 
ogniu byli nieraz. Spośród 
Anglików praktycznie bio
rąc tylko oficerowie od ma
jora wzwyż byli przed dwu
nastu laty w akcji.

Uzgodniono nazwę opera
cji: „Operacja Hamilkar!" 
Ale nawet i tu integracja o- 
kazała się niemożliwa. An
glicy n.a czołgach załadowy
wanych w Liverpoolu na 
statki malowali literę „H". 
Francuzi piszą „Hamilkar" 
przez A — „Amilcar" — na
zwali więc swój korpus 
„Force A”.

(c. d. n.)



(Dokończenie ze str. 2)

blemetykę. Zresztą i samej 
wystawy nie można jedynie 
obejrzeć, to jest wystawa, 
którą trzeba przeżyć. Podo
bno ma ona objechać wszy
stkie wojewódzkie miasta. 
Niezależnie jednak od tego, 
jeszcze bardziej celowe by
łoby wydanie całego jej 
scenariusza w formie albu
mu wraz z tekstem referatu 
magnetofonowego. Byłoby to 
cenne wydawnictwo w rę
kach pedagogów i pracowni
ków społecznych.

Nie można pomijać wra
żeń, które odnosi się przy 
przeglądzie materiałów o- 
brazujących opracowywanie 
„s p r a w" poszczególnych 
nieletnich przez MO. Pa
trzyłem — rzec mogę — fa
chowym okiem na te liczne 
meldunki, protokoły, wy
wiady, dochodzenia, katam- 
nezy. Przykładowy rejestr 
czynności w stosunku do 
jednego nieletniego wyka
zuje 64 pozycje — i to jakie 
pozycje — wszystko naj
czystszej wody opiekuńczo- 
wychowawcze. Imponująco 
dobra' robota. Nic tam z ty
powo policyjnych tradycji.

' Tradycje owszem, lecz tra
dycje naukowe, wypracowa
ne kiedyś w latach między
wojennych w seminariach 
akademickich profesorów 
Baleya lub Radlińskiej i 
może najwięcej w Poradni

1 Pedologicznej — prowadzo
nej w latach trzydziestych 
przez niestrudzoną w tej 
służbie Borowiczową. Prze* 
Izby Zatrzymań MO prze
chodzi rocznie 12—14 tysię
cy nieletnich. Spraw opra
cowanych do sądów w spra
wach nieletnich oddaje MO 
rocznie około 20 tysięcy.

Tak się złożyło, że gdy 
czytałem dane o ucieczkach 
dzieci z domów (w 1957 r — 
6.778 wypadków) oraz z 
zakładów opiekuńczych 
(5.85B wypadków) dobiegł 
mnie głos odtwarzanego na 
magnetofonie referatu: — 
„Nieprawdą jest, że ucieczki 
dzieci powodowane są fan
tazją i chęcią użycia przy
gód; dzieci uciekają przede 
wszystkim dlatego, że jest 
im ile..." Słucham — uszom 
nie wierzę, a jednocześnie 
ogarnia mnie śmiech. Dla
czego? Zajrzyj, Czytelniku, 
do pierwszego lepszego pod
ręcznika pedagogiki, zapy
taj pedagogów ..renomowa
nych", pytaj wizytatorów 
ministerialnych — zawsze 
otrzymasz odpowiedź, że to 
fantazja l chęć wyżycia. 
Otóż 1 powód śmiechu — 
trzeba było przyjść do mili
cji, aby tu znaleźć potwier
dzenie prawdy dawno mi 
bliskiej. Wiele rozmawiałem 
z uciekinierami i wyniosłem 
z tych rozmów i badań 
przekonanie, że z wyjąt
kiem nielicznych przypad
ków patologicznych — dzie

cka włóczęgi, wsfcyscy ucie
kają, gdy wyrządza .się im 
krzywdę.

Warto zastanowić się nad 
faktem, że na około 40.000 
wychowanków w wieku 
szkolnym w domach dziecka 
i zakładach wychowawczych 
dla moralnie zagrożonych 
ucieka w ciągu roku około 
6.000 wychowanków. Nie 
najlepiej to świadczy o za
sadniczych urządzeniach o- 
piekuńczo - wychowawczych 
naszego kraju.

Proces reedukacji moral
nie zagrożonych zaczyna się 
niewątpliwie od „chwytania 
materiału do przetwórki“, 
lecz ciężar gatunkowy tkwi 
w „przetwórniach" — o- 
wych różnorodnych społecz- 
no-pedagogicznych urządze
niach. Tymczasem wygląda 
na to, że aparat „chwytają
cy" stał się ciekawszy niż 
same „przetwórnie", które 
cierpią na brak fachowców 
i właściwą obsługę, pracują 
„kuchennymi" metodami, nie 
są w stanie podołać potrze
bom ilościowym, a jakościo
wo więcej marnują niż prze
twarzają. Nasza MO. gdy 
chodzi o sprawy opiekuńczo- 
wychowawcze nie grzebie 
?tiż prymitywnymi grabka- 
mi, MO stała się nowoczes
nym. dobrze uczulonym te
renowo aparatem.

Słuszność tego spostrzeże
nia potwierdza choćby 
praktyka Łodzi. Dzielnicowi 
MO po przeprowadzanych 
spisach i wywiadach lepiej 
znają potrzeby opiekuńczo- 
wychowawcze miasta oraz 
lepiej orientują się w roz
mieszczeniu i powstawaniu 
ognisk deprawacji niż kie
rownicy szkół, pracownicy 
pedagogiczni inspektoratów 
i odpowiedni, a zarazem od
powiedzialni za prace opie
kuńczo - wychowawczą — 
pracownicy Kuratorium. Do
starczone przed blisko dwo
ma laty do ówczesnego Wy
działu Oświaty materiały, z 
trudem zebrane przez MO 
leżą dotychczas nietknięte.

W książce pamiątkowej 
wystawy jedna ze zwiedza
jących osób napisała: „Jes
tem bardzo wdzięczna Mili
cji Obywatelskiej za zorga
nizowanie tak bardzo waż
nej wystawy ale jednocześ
nie sie wstydzę, ie milicja 
musi nam wychowawcom i 
nauczycielom przypominać o 
tak bolesnym problemie..."

HENRYK D1NTER

TADEUSZ PAPIER

Przemysł i moralność
W Praszce kolo Wielu

nia obrabowano sklep 
spółdzielczy. Dyżurny 
milicjant nie chciał 

na ten temat za wiele mó
wić. Odsyłał nas do komen
danta. A komendant jechał 
w tym Amasie do Praszki. 
Właśnie gdyśmy szli do Ko
mendy Powiatowej, minęło 
nas malowane na niebiesko 
auto MO. Nie- wiedzieliśmy 
wtedy że jedzie w nim pro
kurator, eksperci, krymino
lodzy i inni spece, którzy z 
niewidocznych śladów po
trafią naszkicować portrecik 
przestępcy. Auto mknęło 
przez ulice Wielunia z wy
ciem syreny. Ludzie oglą
dali się niespokojnie.

Milicjanci są bardzo ma
łomówni. Rozmowa, którą 
przeprowadziliśmy w Po-< 
wiatowej Komendzie MO 
nie dostarczyła za wiele 
sensacji. Wedle tych relacji 
miasto jest spokojne. W no
cy nie ma awantur. Można 
chodzić bezpiecznie .po uli
cach. Pijanych nie widać. 
Poza nadużyciami natury 
administracyjno - urzędni
czej (manco w sklepie itp.) 
nie dzieje się tu nic godne
go uwagi.

Byłem zaniepokojony. Za
dawałem pytania, rozwija
łem je i... odpowiadałem. 
Milicjant młody, uprzejmy, 
powściągliwy — przytaki
wał. Rzuciłem prowokująco: 
Czy złapią Franciszka Ma- 
combera? Milicjant się oży
wił: Kogo? Dlaczego Fran
ciszka skąd znam Francisz
ka, który to Franciszek?

Odparłem, że to postać
książkowa. Ojcem tej postnci 
jest Hemingway. W związku 
z życiorysem Macombera 
nasuwają mi się powr.e re
fleksje, być może przydatne 
przy odtwarzaniu portretu 
sprawcy napadu na sklep w 
Praszce. Macomber „obu
dził" się w czasie polowania 
na bawoły w Afryce. A w 
jakich okolicznościach „doj
rzał" bohater z Praszki? 
Franciszek Macomber zginął 
od kuli. Hemingway twier
dzi, że życie Macombera 
było krótkie, ale „szczęśli
we" i pełne treści. Sprawca 
napadu najpewniej zakoń
czy karierę w areszcie. Bę
dzie miał czas na rozpamię
tywanie sensu swego życia. 
Ale gdzie go odnajdzie?

Okazało się w końcu, ża 
wywiad na temat ulicy 
wieluńskiej winiienem prze
prowadzić na posterunku 
MO a nie w Komendzie. 
Bowiem posterunek żyje 
powszednim życiem miasta, 
jego funkcjonariusze spoty
kają się co dzień z ludźmi, 
pomagają, ratują, popadają 
w konflikty.

Udałem się do sądu, do 
tej zasłużonej Instytucji, 
która w pewnym sensie od
bija życie miasta i najbliż
szej okolicy. Między owym 
wieluńskim światem, a ‘ma
łą scenką rozpraw na sali 
sądowej można wykryć nie
wątpliwą zbieżność, a na
wet więcej, bo współzależ
ność.

(Ciąg dalszy na str. 6)

Zdjęcia do reportaży t  Wielunia (atr. i ,  S 1 6) wykonał*

W a d a uj B iliński
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Pasje małego miasteczka
I

z najbardziej zapadłe
go kąta można się do
stać do nieba — po
myślałem obserwując 

Wieluń z pewnej odległości. 
Na oko, jak u Krasickiego
— Ileś tam klasztorów, czte
rech bram ułomki 1 gdzie
niegdzie domlcu Właściwie 
nie tyle może klasztorów, ile 
kościołów, a więc miejsc 
zgoła nlcelitarnych, bardziej 
powszechnych; stąd łatwiej 
awansować do nieba w ska
li masowej niż z klasztoru. 
Skoro już mowa o niebie, 
warto dodać, że Wieluń po
siada własny organ praso
wy, mutację „Słowa Pow
szechnego “. Gazetę wydaje 
PAX, stowarzyszenie dzia
łające na niwie odnowy mo
ralnej i spółdzielczości pro
dukcyjnej, a więc zasłużone 
wobec ziemi i nieba. Jak już 
jesteśmy przy. prasie trzeba 
wyjaśnić, że Wieluń ma i 
drugą gazetę, mutowaną w 
Częstochowie. Właściwie 
brakuje Jeszcze tylko muta
cji naszego „Głosu Robotni- 
czego“ do kompletu. Ro
zumiem, rozumiem, „Głos" 
musiał zawiesić wieluńską 
mutację, 45 ludzi nie da 
rady, przyjmie się więc zno
wu z dziesięciu t jakoś to 
będzie. Nie może zabraknąć 
w Wieluniu Łodzi skoro jest 
tam Warszawa 1 Częstocho
wa.

Tak czy inaczej można 
śmiSło powiedzieć, że przy 
takim Wieluniu, który liczy 
około H tysięcy mieszkań
ców „wysiada" Zduńska 
Wola, Sieradz, Kutno, mia
sta znacznie większe, ale 
bez własnych organów pra
sowych. Czyli — Wieluń 
nie Jest zapadłym kątem. 
Jakże mylą pozoryl Powiat 
rolniczy, można się w nim 
doliczyć Jednej zaledwie fa
bryczki w Praszce i jednej 
cukrowni, pracującej zresz
tą sezonowo. Ot, i cały 
przemysł wieluński. Co 
prawda jakiś tam przemysł 
przewidywano w dawnym 
planie sześcioletnim, plan 
Jednak wykonano ze szcze
gólnym nieuwzględnieniem 
Wielunia. Możliwości han
dlowe powiatu o tyle są 
wąskie, że nie obrażając 
Sieradza, Zduńskiej Woli i 
Wieruszowa, brak tu więk
szych miast, a więc i ryn
ków zbytu. To ma, owszem,

pewne zalety, chłopi nie za
legają z dostawami, powiat 
Jest mimo wszystko ruchli
wy, ludzie walą pociągami 
do pracy w Częstochowie, 
Wrocławiu, a nawet w No
wej Hucie, dokształcają się 
w podróżach.

Wieluń buduje się impo
nująco, z szewską^pasją. Nie 
bez kozery przypominam to 
ludowe porzekadło. Kiedyś 
mówiło się tak: szewc i kra
wiec sługa boży, jednemu u- 
kradnie, drugiemu przyłoży. 
Możliwe, ale nie w Wielu
niu, mieście dobrych kraw
ców 1 szewców. Sługami bo
żymi chyba są, to wynika ze 
wstępu, ale nie z tych, co 
szpital okradną, żeby na 
kościół dać. W samym śród
mieściu buduje Wieluńskie 
rzemiosło obszerny pawilon 
przeznaczony na sklepy 1 co
— bodaj .ważniejsze — bę
dzie tam piękna, nowoczes
na sala teatralna i kinowa 
na 500 osób. Budują i in
ne drobne przedsiębiorstwa 
spółdzielcze, budują się 
także kierownicy sklepów, 
ale to już nie jest zjawisko 
specyficznie wieluńskie. W 
całym kraju pokazują skle
powi, co można uzyskać z 
tysiąca złotych pensji. W 
takich warunkach i państwo 
nie pozostaje w tyle, obok 
wielu bloków postawi Wie
luniowi nowe stare miasto. 
Wieluń chętnie bawi się w 
historyczne wspominki, się
ga pamięcią aż do X II wie
ku. Miasto budzi się i za
sypia przy dźwiękach hej
nału granego z galeryjki 
ratusza. Nie chcę być złośli
wy, ale łatwiej po tym hej
nale obudzić się niż zasnąć. 
To jest raczej aluzja pod 
adresem wciąż u nas je
szcze niedoskonałego syste
mu kształcenia hejnalistów. 
Sprawa ważna, podobno o 
własny hejnał zabiegają — 
Sieradz, Łowicz, Łęczyca, 
Piotrków, Skierniewice, 
Brzeziny, Uniejów i Zelów. 
Chcą się odegrać choć w ten 
sposób na młodszej siostrze 
Łodzi.

No ale mówimy przecież
o budownictwie. To na
prawdę piękna pasja małe
go Wielunia. Nie mogę sobie 
w tym miejscu odmówić 
zreferowania ogromnie cie
kawego wydarzenia z paź
dziernika tego roku. Bohate

ra chciałem odwdedziić, ow
szem, zastałem go, ale mnie 
nie wpuścili. Pan Jerzy Pa- 
ruch siedzi w więzieniu, a 
to nie jest, jak wiadomo, 
prywatny domek jednoro
dzinny. Cóż ten Paruch na- 
broił? Zajmował się przy
działami mieszkań, ale w 
sposób dość niezwykły. U- 
stawił sobie mianowiclo sto
lik pod ratuszem i wygłosił 
dłuższe przemówienie do 
zgromadzonych ad hoc lu
dzi. Ludzie znowu zrozu
mieli tyle, że poprzydzielał 
kawalerki przedstawicielom 
władz Wielunia w okolicz
nych więzieniach. Pytałem 
co Jeszcze pan Jerzy mówił. 
Wiolunlacy odpowiadali ml 
Jak Spartanie , posłom sa- 
mijsklm: co mówił na po
czątku, zapomnieliśmy, a 
dalszego ciągu nie zrozu
mieliśmy, ponieważ nie pa
miętaliśmy już początku. 
Ostrożni. Dlatego właśnie 
chciałem z panem Jerzym 
osobiście. Z akt sprawy 
wynika, że pan Paruch nie
uważnie przeczytał listę 
przydziałów, na której u- 
mieszczono i jego. Obrażo
ny na miasto zaczął więc 
pod ratuszowym zegarem, 
przyniósł własną mównicę i 
wywalczył sobie Jeszcze 
Jedno mieszkanie. • Siedzi 
na razie na kawalerce w 
więzieniu, a żona zgodnie 
z przydziałem w blokach. 
Nieładna pasja, prawda? 
Może mści się tu jakaś wie
kowa tradycja pieniacza?

Odnajdywałem w każdym, 
razie ładniejsze pasje w 
Wieluniu. Pan doktor Do
brzyński, ogólnowleluńskl 
Judym pasjonuje się bada
niami społecznych korzeni 
gruźlicy. Bada właśnie wieś 
Rudę, urządził interesującą 
wystawę, bogato ilustrowa
ną. Pan Aleksander Przy
bylski, kierownik biblioteki 
powiatowej zorganizował u- 
dane czwartki literackie, 
pan Marian Ciechanowski 
prowadzi w Kraszkowlcach 
zespół dziecięcy. Jego „We
sele dziietrzkowickie", barw
ne widowisko taneczno-mu
zyczne, cieszy się wciąż nie 
słabnącym powodzeniem. I 
nagrodę pan Ciechanowski 
otrzymał za udział w 
konkursie organizowanym 
przez nasz wojewódzki Wy
dział Kultury. ,, ,

Młodzież obu liceów — 
pedagogicznego 1 ogólniaka 
pasjonuje problem Manka 
Hłaski. Czy Marek Hłasko 
jest naprawdę taki mę
ski, taki przystojny, czy 
naprawdę tak kocha samo
chody i kobiety — jak od
powiadać na tego rodzaju 
pytania? Jak tu utrzymać 
linię polityczną. Mam takie 
wrażenie, że przekonałem 
troszkę obecne na sali szes
nasto i siedemnastoletnie 
kobiety, kiedy oświadczy
łem dramatycznie: ten fa
cet pożyczył ode mnie 50 
.złotych na wódkę 1 prysnął 
za granicę. Nawet jeżeli ml 
zwróci pieniądze w dolarach, 
to bank wypłaci po cztery 
złote od sztuki i co będę 
miał? To było jednak prze
konywająco, a w każdym 
razie nadszarpnęło opinię 
Hłaski w Wieluniu.

Odnajdywałem i zaskaku

jące pasje. Proszę sobie wy
obrazić taką sytuację: jes
teśmy w jedynej kawiarń; 
wieluńskiej. Niech się dzieje 
wola nieba — powiem praw
dę — jesteśmy i pijemy 
wódkę z flaszki po lemo
niadzie, Ze mną śiedzą pa
nowie radni, którzy uchwa
lili drózgocącą większością 
głosów zakaz sprzedaży al
koholu w tej właśnie ka
wiarni. No i musieli zmie
nić flaszki. W trakde roz
mowy dowiaduję się rzeczy 
strasznych. Zduńska Wola, 
to przebrzydłe miasto, pod
kładało Wieluniowi nogi. X 
doprawdy niewiele brako
wało, aby miejscowa druży
na piłki nożnej straciła mi
strzostwo 1 nie weszła do 
II I ligi. Państwo zapewne 
rozumieją, na jaką zanosiło 
się klęskę. Żałoba w mieście 
1 okolicy, flagi spuszczone 
do połowy masztu, żąłobne 
posiedzenie rady narodowej, 
minuta ciszy w każdej 
szkole. No, ale cóż takiego 
zrobili d  ze Zduńskiej Wo
li? Historia na homeryckie 
pióro. Na decydujący mecz 
zmobilizowali wielunlanio 
wielki raid kibiców. Sznur 
ciężarówek pociągnął na 
Zduńską Wolę, gdzie roz
strzygały się losy awansu 
miasteczka do III ligi. O 
ludzka namiętności, która 
nawet stróżom porządku 
publicznego każesz robić 
zamęt nie z tej ziemi! Zduń- 
skowolacy obsadzili szosy 
wiodące do swego miasta 
gęstymi posterunkami mili
cji Milicja przejrzała skru
pulatnie samochody, tu 
stwierdziła brak jakiegoś 
światełka, tam znowu, że 
ławki nie podokręcane i da
lejże zawracać kibiców do 
Wielunia. Niewyczerpana 
Jest jednak miłość wielu- 
niaków do swojej jede
nastki. Część przerwała się 
przez posterunki, część

bocznymi dróżkami wjecha
ła do miasta. Chytrzy zduń- 
skowolacy, sami przecież 
niemożliwi kibice, przewi
dzieli obecność wieluniaków 
na boisku i dlatego skon- 
sygnowali całą miejscową 
straż pożarną, gotową w ra
zie czego do użycia sikawek. 
Nie chcę już wspominać w 
jaki niegodny sposób łódzki 
Widzew został moralnym 
mistrzem klasy „A“. Ten 
tytuł należy się, rzecz pro
sta wieluńskim chłopcom. 
Nie wierzycie? I ja bym nie 
uwierzył, gdybym tego nie 
usłyszał od towarzysza 
pierwszego sekretarza Ko
mitetu Powiatowego, naczel
nika Wydziału Oświaty ł 
naczelnika Wydziału Finan
sowego.

Proszę tylko nie’ myśleć, 
że sobie kpię z tej pasji. 
Może byłaby ona niedorze
czna, gdyby była jedyna. 
Tymczasem sekretarz żyje 
wszystkimi innymi pasjami 
małego miasta — budownic
twem mieszkaniowym i kul
turalnym, myśli o powiąza
niu rozproszonej trochę in
teligencji, zabiega o budowę 
domu nauczyciela. Kierow
nik Wydziału Oświaty? Ow
szem, Jeździ na mecze aż do 
Warszawy, ale pilnuje bu
dowy 9 szkół w powie
cie, dogląda pracy 29 
komitetów budowy nowych 
szkół. Pasje tych ludzi cho
dzą parami, po kilka na raz. 
Sport lj/ie jest mało znaczącą 
dziedziną życia małego mia
sta. A że zdradzają odrobi
nę stronniczości 1 niechęci 
w ocenie niektórych chwy
tów Zduńskie* Woli? Pubii 
llus Syrus powiada: „może 
bóg potrafi zachować umiar 
w miłości". No. a to są lu
dzi^ z krwi i kości, dla któ
rych nic nie jest obojętne 
co przysparza Wieluniowi 
chwały.

Przemysł 
i moralność

(Dokończenie ze str. 5)

Byłem na takiej sprawie. 
Chłop prawie bezrolny (po
siada gdzieś pare arów) miał 
wedle oskarżenia ftkraść są
siadowi kilka kilogramów 
owsa. tak zwanego „smyka- 
nego“. Szedł sobie latem na 
spacer koło pola i „smy
kał". Milicjant przyszedł 
sprawdzić. Oskarżony zażą
dał konfrontacji z sąsiadem- 
Chciał udać się z milicjan
tem do niego. Milicjant nie

wyraził na to zgody, Wyni
kła sprzeczka. Milicjant 
miał uderzyć oskarżonego 
kilka razy pałką, a oskar
żony miał „oddać" milicjan
towi kamieniem. ProKuratar
— urocza 1 młoda pani — 
wymieniła kilka paragra
fów: 123, 122 i bodajże 257

Ja nie znam się na tych 
paragrafach — jak można je 
nazwać — „kwiatach zła". 
Wiem tylko tyle że ta scena 
nie była dla mnie obca. 
Znane rzeczy! Motyw *my- 
kanego owsa. I dalej... mo
tyw „półpańszczyżn:nn.vch 
form wyzysku, nie kończące
go się odrabiania procentów"
— tego. co po rosyjsku na
zywa się kabałą, po nie
miecku Zinnsknechtschaft. a 
po polsku można by nazwać

pańszczyźnianą lichwą lub 
niewolą lichwiarską... Wszy
stko takie znano, swojskie. 
I odbywa się' właśnie na 
scenie wieluńskiej: owej 
przedwojennej stacji wy
jazdowej bezrolnych chło
pów „na saksy". Przepra- 
«zam: stacja była w Prasz
ce. Ale urzędował tam sta
rosta wieluński.

Więc nasz chłopski wie
luński Franciszek Macom- 
ber. Z tego, co powiedziała 
pani prokurator, wynikało
by. że spotkaliśmy oszusta 
i błazna molierowskiego 
Skopena. którego okoliczno
ści i przyjaciele uczynili 
kimś jeszcze bardziej odra
żającym, bo bez mała zbrod
niarzem. „Bo gdyby kamień 
trafił w skroń..."

Cóż się to dzieje na tej 
scenie zatłoczonej świadka
mi?

Pokazano mi księgę spraw. 
Astronomiczna cyfra — nu
mer porządkowy bieżącej 
rozprawy — 790! A teraz 
może toczy się osiemsetna, 
bo każdy dzień przynosi coś 
nowego. Ile oskarżeń publi
cznych 1 prywatnych. Ile 
krasomówczych obron, ile 
konfliktów^ ile „łez 1 cier
piani a".

Ot, ten spokojny Wieluń 
Ulice Wielunia Istotnie są 
spokojne 1 to nie w prze
nośnym znaczeniu. Ulice 
Wielunia są piękne. Zabytki 
są interesujące, Ludzie są 
ciekawi. Dużo inicjatywy. 
Charakterystyczne jest jed
nak to, że tam, na sali są

dowej czas jakby się zatrzy
mał. Sprawy wieluńskie, to 
przeważnie sprawy nie z tej 
epoki. Może dlatego i chyba 
na pewno dlatego, że Wie
luń, jak i dawniej -i- jeździ 
„na saksy" do fabryk czę
stochowskich, wrocławskich, 
katowickich. „Wieluń łaknie 
przemysłu" — powiedział 
mi jeden milicjant. To 
prawda. Brak przemysłu, 
stara, rolnicza struktura po
wiatu, stare obyczajowe 
normy moralnego życia. Na 
zewnątrz cicho, spokojnie, 
wypełnione kościoły, pod tą 
powłoką „małe" przestęp
stwa, sąsiedzkie kłótnie, 
pleniactwo. atmosfera, z 
której co jakiś czas wyrasta 
tutejszy bohater kryminal
ny.

TADEUSZ PAPIER
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Wszystko jest zastarzałe — 
domy zbrązowlałe 
niby paluchy przeżarte 

nikotyną 
z drogą kurzącą — Jak 

papierosem —
Na parapetach rzędy 

pelargonii, 
czerwonych ślepi mrocznych 

mieszkań,
w których żyją nakręcane, 

bijące zegary; 
w szafce z szybą stojącej 

w kącie 
zamknięty Jest czas.

Dalej klasztor o oknach 
schowanych za drzewem 
jak pod habitem piersi 

zakonnicy, 
on uniknęły swego 

przeznaczenia: 
pieszczoty i pokarmu.

Obok dla dzieci — rzeka 
ogromna, 

po której pływają białe 
okręty —■

rynsztok, 
a jeszcze dalej
targowisko, __,
gdzie babki odmawiają: 
wierzę w ścieżki, na których 

zostaje ślad bucika, 
wiercę w płomień gromnicy.

wierzę w ucałowanie dłoni 
plebana,

wierzę w łóżko z siennikiem 
I kanapę z jaśkami, 
wierzę w sny i złe 

przeczucia — 

amen —

Na targowisku Jarzyn 
1 przekonań —

Na krańcu ~  mieścina u 
okna zamknięta 

butlą z jagodami (na choro
by żołądka) 

1 doniczką z uschniętym 
badylem.

Stąd Jest wszędzie daleko, 
a najdalej do siebie samego.

A jednak —
szukam blaszek migotliwych 
przez przyjaciół zwanych 
nadzieją.

N
ie ulega (dla mnie)
najmniejszej wątpli
wości, że Teatr Pow

szechny w Łodzi dźwiga się 
wzwyż. A że robi to w dru
gim -z kolei wielce udanym 
spektaklu, w „Królowej 
przedmieścia”, z lekkością i 
wielkim wdziękiem — jest 
dodatkową zasługa.

Zly i ponury przyszedł 
sprawozdawca do teatru. Z 
czym do gości? — myślał. Z 
„Królową przedmieścia"? Po 
„Kramie z piosenkami” w 
Teatrze Nowym? Po co 
czerpać z tej samej sohille- 
rowskiej beczki, kiedy już 
to uczynili niedawno na uli
cy Więckowskiego?

A tu, ma«z ci los, czyś
ciutkie, pełna wdzięku 
przedstawienie, prawdziwo 
„śpiewane i tańczone malo
wanki”, według schlllerow- 
skiego wzoru. Takie wraże
nie zrobiła całość na 
sprawozdawcy. Co do szcze
gółów, można się kłócić. 
Więc kłóćmy sdę, Panie Dy
rektorze! (oczywiście, mam 
na myśli reżysera spektaklu, 
Zbigniewa Kochanowicza).

Przede wszystkim sprawa. 
samej królowej przedmieś
cia. Według mnie — musi to 
być dziewczyna, że ho, hol 
Nie. zgadza się Pan? No to 
przepraszam!

Może dlatego, że kiedyś 
sam nosiłem pelerynę, praw
dziwą oraz, że tak powiem, 
psychiczną, wstydzę się nie
co (a wynika to, jak się rze
kło, z introspekcji), gdy pe- 
leryniarze rozprawiają tak 
długo o forsie, wódce, sztu
ce, kobietach 1 w ogóle filo
zofii.

No, 1 że peleryniarze gra. 
ją na serio peleryniarzy, bez 
żadnego perskiego oczka — 
w przeciwieństwie do pozo
stałych postaci. Wiem już: 
tego wymaga schillerowska

tradycja spektaklu. Przyda
łaby się jednak reiwdzja tej 
tradycji w celu „odtorązo- 
wieniia” pelerymiarzy (bo
hemy artystycznej). Tak, 
czy nie? Przyznaję z miej
sca, że długość peleryniar- 
skich scen jest również uza
sadniona potrzebą odpo
czynku — dla tancerzy. Bo 
ile tańczą i jak dobrze tań
czą w tej „Królowej przed
mieścia!”

Czy Pan chce czy nie

LEOPOLD BECK

dawcy), nie będziemy mó
wić, by nie skrzywdzić tych, 
którzy się nie wysuwają na 
czoło, a mimo to mają swo
je wielkie i to bardzo wiel
kie zasługi w udanym 
przedstawieniu.

A jednak chciałoby się 
niektórym aktorom — jako 
przedstawicielom zespołu — 
podziękować za przyjemny 
wieczór, na przykład: Wło
dzimierzowi Skoczylasowi 
(Antek, król andrusów),

K R Ó 
L O W A

M I E S C I A
chce, Panie Dyrektorze, bę
dzie Pan musiał się podzie
lić lauraml z choreografem 
•— Jadwigą Hryniewloką.

A czy również ze sceno
grafem — Antonim Bystro- 
niem? Jeśli chodzi o czystą 
acerffgrafię, to tak, co do 
kostiumologii, mam pewne 
wątpliwości, bo przecież nio 
można ubrać austriackich 
żołnierzy (w III akcie) w 
nie wiem jakie mundury. To 
samo dotyczy gimnazjalisty. 
A ja się w tej dziedzinie, 
jako przedstawiciel CK Au- 
stro-Węgler na Łódż-Pole- 
eie nieco orientuję. (I an- 
drus z łatą obok łaty, a 
na łacie łata, to dziś już nie 
to. Karykatura, powiadają, 
jest wesołym podkreśleniem 
charakterystycznych cech, a 
nie ł©patologią, czyli, jak w 
danym wypadku, latologlą 
miast być kostiumologią).

Niełatwą sprawę miał zes
pół. Zespół nie do poznania
— w swoim rozbawieniu, w 
lekkości scenicznego działa
nia, tak. że widz przyjmuje 
rozbawienie jako najbar
dziej prawdziwe.

O tych, którzy się wysu
wają na czoło (jak zwykli 
pisać inteligentni sprawoz

Nr 8

pod redakcją 
prof. HENRYKA ANDERSA

Dziwna przygoda 
panny Canel

•Tak donosi tygodnik „Arts" 
8 listopada w pałacu Tria- 
non w Wersalu odbyła się 
aukcja obrazów — wysta
wiono na sprzedaż prace wy
bitnych 1 głośnych twórców 
współczesnych: Arpa. Bran- 
cusiego, Legera. Massona, 
Marcoussisa i Miro.

ęlcHł. nł*»-

jaka panna Canćl. pragnąc 
na stare lata ■— a właśnie 
stuknął jej ósmy krzyżyk — 
przenieść się na południe

Francji, postanowiła upłyn
nić zbędne remanenty do
mowe. Ekspertom, którzy 
zapewniali ją, że zbiory 
przedstawiają duża wartość, 
nie wierzyła ani trochę, ale 
na wszelki wypadek stawiła 
się na licytację we własnej 
osobie.

Aż podskoczyła na krze
śle, kiedy uszkodzony szkic 
Arpa poszedł spod młotka za 
150 tysięcy franków. „Nie 
dałabym nawet tysiąca" t->

zadeklarowała publicznie. 
Po chwili jednak zaniemó
wiła: rysunek Legera — 
„Dwie siostry l dziecko" — 
sprzedano za 481 tysięcy, 
obraz Marcoussisa — „Ka
wiarnia" — uzyskał cenę 750 
tysięcy franków.

Zgarnąwszy przeszło 3 mi
liony panna Canel odczuła 
potrzebę zwierzeń. „Obrazy te
— wyznała dziennikarzom
— kupiłyśmy w latach 1928
— 1930, by zrobić przyjem
ność naszej wspólnej przy
jaciółce. Dałyśmy razem z 
siostrą 15 tysięcy, lecz wca
le nam się nie podobały i ani 
jednego nie zawiesiłyśmy ni
gdy na ścianie. Kolekcja 
jest zresztą niekompletna. 
Wypożyczyłam kiedyś obraz 
Picabii 1 nie zwrócono mi go 
a siostra cztery lata temu 
wyrzuciła na śmietnik dwa 
duże płótna Miro, które za
mokły w pralni u naszych 
Sąsiadów, gdzie zostawiłyś
my je na przechowanie. Wi
dzę teraz, że stała się szko
da..."

Z każdej powiastki wi
nien wypływać morał, tę o- 
to kończą dwa morały, jeden 
wniosek oraz teza.

Morał pierwszy: „I w Pa
ryżu nie zrobią z owsa ry
żu".

Morał wtóry: „Sami nie 
wiecie, co posiadacie".

Wniosek: „Kupujcie obra
zy" 1

Teza: „Kto czyta, nie błą
dzi. Czytajcie „PALETĘ".

Połomska ma bardm dużo 
specyficznego wdzięku, co 
jest darem Bożym, jeśli się 
go umie na scenie wykorzy
stać. A Helcia, umie!

Muzyka? Przy skąpo obsa
dzonej orkiestrze (kier. Bog
dan Pawłowski) nie wszyst
ko wyszło (nia mówiąc już o 
tym, że otwierająca spektakl 
Wiązanka muzyczna nie we 
wszystkich miejscach kun
sztownie wiązaną była).

Czego w tym przedstawie
niu nic ma, począwszy od 
Jana Straussa (seniora: — 
marsz Radetzikiego!) po
przez Offenbacha (sławny 
eancan, z werwą odtańczo
ny), do krakowsko-lwow- 
skiego folkloru muzycznego. 
Doświadczone ucho rozpo
znaje z łatwością w tym 
folklorze motywy lub cale 
partie arcywledeńskle (jak 
np. piosenkę fiakra krakow
skiego, która nią nigdy nie 
była, bo z urodzenia 1 karie
ry brzmiała: „I hob zwa 
harbe Rapp'n, mel Zeigerl 
fcteht am Grab’n...”).

Jak powiedziano — o 
szczegóły można się kłócić, 
szczególnie o wykonanie 
piosenek, z wyjątkiem chó
ralnych.

Szczegóły szczegółami — 
ale widz wychodzi z teatru 
bez niedosytu, pod* wraże
niem romantyki przedmieś
cia 1 poddasza cyganerii,

zjawisk, które już irie istnie
ją, chyba że w teatrze 1 w 
książce; z pamięcią o bar
dzo wesołym, pstrokatym, 
roztańczonym widowisku. W 
takich wypadkach mówią 
(nie sprawozdawcy, lecz 
zwyczajni ludz.ie): wielkio 
brawa dla zespołu, dla cho
reografa 1 reżysera!

(Cały balast erudycji, po
trzebnej, jak się niektórym 
ludziom zdaje, do konsump
cji tego spektaklu, znajdzie
cie w zeszycie programo
wym).

A na koniec — tylko jed
na, jedyna mała szpilka, bo 
•zupełnie bez złośliwości żyć
— ach, jakże trudno: „Kró
lowa przedmieścia" jest nie
wątpliwie wielkim sukce
sem Teatru Powszechnego, 
jeśli przykładamy do spek
taklu miarę niedawnej prze
szłości tego teatru. Excuses 
moi, jak zwykli mawiać 
andrusL

Konstanty Krumlowikl „Kró
lowa pr/cdmlc Ac la", wodewil 
w 3 aktach z Intermediami 
na wzorach inscenizacji Leona 
Schillera. Inscenizacja i reżyse
ria: Zbigniew Komanowi OT-. 
Współpraca/ reżyserska: Ta
deusz Kutmlńskl. Kostiumy t 
dekoracje: Antoni Bystroń, O- 
prucowanle 1 kierownictwo mu
zyczne : Bohdan Pawłowski, 
Choreografia: Jadwiga Hrynie- 
wlcka. Opracowanie wokalne 
piosenek’ Andrzej Bogucki, 
Premiera: 28 listopada 1958 r.

Zdzisławowi Suwalskiemu 
(Goldflsz — mecenas), Zbig
niewowi Jabłońskiemu 
(Majcherek — pisarz gmin
ny), Mirosławowi Szonerto
wi (ICantek — andrus), 
Henrykowi Abbe (Guła — 
stróż nocny); Aleksandrowi 
Benczczakowi (feldfebel) o- 
raz Sławomirowi Matczako- 
wl (Edward — peleryniarz
— za wrażliwą Interpretację 
słynnej piosenki o pelery
nie).

A propos Szonerta: w dru
gim akcie nie był on andru- 
sem czy bątlarem, jak go 
sobie v/yobrażam, lecz czer
pał z wzoru służących, po
wiedzmy, Goldoniego. Za 
co trzeba mleć pretensje do 
reżysera, a nie do Szonerta.

Faux pas! Na pierwszym 
miejscu — oczywiście da
my! I tu można by kolejno 
wszystkie wymienić — ale 
ja wolę zacząć od Sidont 
Błasińskiej. Choć tonie ona 
w tłumie, jak wymaga jej 
rola w widowisku, to jednak 
wybija się najbardziej a- 
dekwatną gestykulacją, mi
miką l ruchem, jako prawdzi
wa Staszka z przedmieścia
— w towarzystwie Ewy 
Brok-Brzeskiej. Barbara Rysunki Antoniego Bystronia

Korespondencyjny 
kurs języka 
plastycznego

BRANCUS1

Niewielu zapewne ludzi w 
Polsce zna to nazwisko. A 
przecież niedawno zmarły 
Konstantyn Brancusl, Ru
mun zamieszkały we Fran
cji, pozyskał światową sła
wę jako pionier i właściwy 
twórca nowoczesnej rzeźby.

Namiętnością Brancuslego 
były ptaki.

Czy wiecie, co to Jest 
ptak? Nie kura, nie gęś, nie 
orzeł ani wróbel, tylko wła
śnie i po prostu PTAK.

Stworzenie śmigłe jak 
myśl. nagły zryw ku niebio
som. pocisk w przestrzeni, 
punkt zawieszony w bezmia
rze, wcielenie lekkości, swo
body i polotu. O takich pta
kach - przenośniach marzy 
artysta, w kształcie rzeź
biarskim pragnie zamknać 
ideę. Jak sam wyznaje, prze* 
całe życie dąży do tego celu 
i żadna z prac nie daje mu 
pełnego zadowolenia. Kuja 
w kamieniu, tnie z drzewa, 
poleruje brąz 1 srebro, szu
ka, ciągle szuka jedynej 1 
niepowtarzalnej formy, zdol

nej wyrazić istotę przedmio
tu.

Odtworzyć czyjąś podobi
znę nie jest trudno, tego 
można się nauczyć w szkole. 
Ale wniknąć w Istotę rzeczy 
— tego nie potrafi nawet 
najbieglejszy rzemieślnik, tu 
nie wystarczy sama spraw
ność ręki 1 oka.

131
Constantin Brancusl „Ptak 
w przestrzeni" (1940, brąz.)



V l.CZARNE, NIESPOKOJ
NE WODY, BLIŻEJ UJ
ŚCIA RZEKI ROZLEWA
JĄCE SIĘ NA WIELE K I
LOMETRÓW, BUDZIŁY 
GROZĘ W WYOBRAŹNI 
LUDZKIEJ. WYDAWAŁA 
SIĘ WIELKIM CZARNYM 
SMOKIEM ROZŚCIELAJĄ
CYM SIĘ NA ZIEMI WĘ
ŻOWYMI SPLOTAMI. GDY 
W GÓRACH TOPNIAŁY 
ŚNIEGI — SMOK POCHŁA 
NIAŁ OGROMNE POŁA
CIE KRAJU JAK DROB
NY KĘS. CHIŃCZYCY 
NAZWALI JĄ „CHEJ- 
-LUN-CJAN", CO ZNA
CZY „RZEKA CZARNEGO 
SMOKA"; PO MANDŻUR- 
SKU WOŁAJĄ NAN „SA- 
CHALIAN UŁA" — „CZAR 
NA RZEKA"; PO MONGOŁ 
SKU — „KARA MUREN"
— „CZARNA NIEZBRO- 
DZONA WODA“. ROSJA
NIE MÓWIĄ O NIEJ „A- 
MUR“. NAZWA TA PO
CHODZI NAJPRAWDOPO
DOBNIEJ OD SKAŻONE
GO IMIENIA „AMAR“i 
KTÓRYM GILACY O- 
CHRZCILI UJŚCIE RZEKI,

*W pierwszej połowie XVII 
■wieku, gdy nad mętne wody 
J  en i sc j u przybyia rodzina 
polskiego zesłańca — Roman 
oraz syn jego, Nicefor — 
do dalekich wód „Czarnej 
Rzeki" docierali zaledwie 
pojedynczy śmiałkowie. 
Przedzierali się przez o- 
gromne puszcze, ginęli od 
strzał dzikich tubylców. 
Porażała ich ogromna prze
strzeń — tysiące kilome
trów łańcuchów górskich. 
Ci, którzy wracali z wielo
letnich wypraw, przynosili 
jednak opowieść o bogac
twach, które widzieli nad 
t,niezbrodzoną wodą", o gro. 
dach pełnych srebra i skór 
sobolich, o ziemiach żyz
nych, rodzących owoce i 
zboże, o kraju Daurów, 
gdzie władzę sprawuje ksią
żę Laukaj, a wody strumie
ni wymywają mu ze skał 
srebro i złoto. Żądza bo
gactw, chciwość silniejsze 
pntem okazywały się niż 
strach i świadomość tru
dów, które czekają na dro
dze do amurskiego „Eldo
rado". Coraz nowe tratwy 
zbijano nad rzekami, aby 
spłynąć nimi ku legendar
nym krainom. W syberyj
skich kronikach zapisywano 
nazwiska śmiałków. I pozo
stawała po nich tylko ta 
drobna notatka — ciała ob
skubywał sęp na przełę
czach gór.

Dziś z Moskwy do Cha- 
barowska nad brzegi A- 
muru jedzie się pośpiesz
nym pociągiem 7 dni i 7 
nocy. Samolot motorowy od
bywa tę trasę w 3fi godzin, 
a odrzutowy TU-104 w 12 
godzin, choć leci na wyso
kości 9—12 tysięcy metrów 
e szybkością 800 km < :ia 
godzinę. Między Moskwą 1 
Chabarowskiem jest 7 go
dzin różnicy w czasie — po 
podróży długo jeszcze trud
no ci się przyzwyczaić do 
nowych pór wschodu i za
chodu słońca.

TU-104 — to „siedmiomi
lowe buty" Związku Ra
dzieckiego. Po trzech go
dzinach lotu od Moskwy —• 
samolot schodził do lądowa
nia w Omsku. Po dalszych 
trzech godzinach zobaczy
łem rozlewiska rzeki An
gary.

W latach Nicefora Czer- 
nihowskiego — stąd właś
nie, z grodów aa Jeniseju I 
Lenie rozpoczynała się ro
syjska inwazja na wschód W 
pierwszej połowie ^  XVII 
wieku — jak ładnie napisał 
to Dubiecki *) — „trwał tam 
bój wielki, przeoczony przez 
dziejopisói" świata; zdoby
wano przestworza, wobec 
ogromu których znikają 
przestrzenie Europy".

Warunki, w jakich odby
wała się ta kolonizacja i w 
jakich toczyło się życie na 
tych ziemiach — były chy

ba identyczne z warunkami
kolonizacji Ameryki, Indii 
czy Afryki. „Smażyłem i 
pytałem" — odpowiadał od
krywca Amura, Chaba- 
row **).

Historia nie lubi wdawać 
się w szczegóły; nie ma w 
niej miejsca na czułostko- 
wość. Zwycięzcy nie za
gląda się — niestety — w

rejestr popełnionych przez 
niego zabójstw i okru
cieństw. Na krwawym prze
cież szlaku Jerofieja Pawłowi 
cza Cha ba ro w a stoją dziś 
miasteczka nazwane jogo 
imieniem: „Jerofiej Pawło
wicz", największe miasto na 
Dalekim Wschodzie nazywa 
się „Chabarowsk".

Stąd było naprawdę „da
leko od Moskwy"- Tu oka

zywał się silny i mógł do
chodzić swoich praw tylko 
ten, kto krzepko trzymał w 
ręku broń i miał uzbrojo
nych przyjaciół. W archi
wach rosyjskich pozostały 
cale tomy akt, które są jed
ną wielką skargą na okru
cieństwo, bezprawie 1 ztizier 
stwo dokonywane przez wy
słanych tu urzędników car
skich. Na sam dźwięk naz
wisk takich jak Treskin, 
Łoskutow — drżała cała Sy
beria. Działy się tam rze
czy tak straszne, że caryca 
Katarzyna nałożyła pokutę 
(epitemie) na sybiraków, u- 
znając ich za „bandę mata- 
czów, potwarców 1 pienia
czy". „Lud jęczał pod ucis
kiem niesprawiedliwości, 
ale owe jęki tłumiła ta sa
ma przemoc, która je wy
wołała" — pisali rosyjscy 
historycy.

Objazdy, komendanta O

chockiego Kozłowa — V- 
greina na długo pozostawa
ły u ludzi w pamięci pod 
nazwą... psiej ospy. Niejaki 
Naryszkin, chrzestny syn 
Katarzyny II — rządził 
Syberią, choć był zupełnym 
obłąkańcem. Na Wielka
noc zamiast jutrzni musia
no w cerkwiach odprawiać 
zwykłe nabożeństwa, stwo

rzył jakieś swoje własne 
nowe święto, kazał ludziom 
żałować za grzechy i sam 
udzielał lub nie udzielał 
„rozgrzeszenia". Bez końca 
można by wyliczać wybry
ki carskich urzędników. Za
bójstwo wojewody Wawrzyń 
ca Obuchowa dokonane 
przez Polaka Nicefora Czer- 
nihowskiego, stanowi na
prawdę niewielki epizod w

tym okrutnym, krwawym 
życiu.

* * *

Opowiada S. Maksimów w 

książce „Sybir 1 katofga":
„W r. 1665 do warowni w 

Ust-Kutsku zdołał pomyśl
nie dotrzeć wojewoda iltrn- 
ski, Obuchów. Odpoczął, ro
zejrzał się i spostrzegł ład
ną żonę dozorcy Czernihoiv- 
skiego. Była lak ponętna, że 
długo się nie namyślał. Ró
wnać swoje prawa z prawa
mi wygnańca uważał za 
grzech i wielkie wykrocze
nie. Zabrał tedy żonę Czer
nihowskiego t skończywszy 
uprawy nad Leną popłynął z 
piękną Polką •*) w górą Ku
ty do Ilimska”.

Trochę inaczej twierdzi 
znawca historii okolic a- 
murskich, Nowikow-Daui-- 
łki;

„W 1655 roku w górze
rzeki Leny zimował ilimski 
wojewoda Obuchour, przy
gotowujący dla Jakucka ka
rawanę barek z państwo
wymi i własnymi towarami. 
W Ust-Kutsku spodobała mu 
się żona nadzorcy warzelni 
soli, Nicefora Czernihow- 
sklego. „Odbił" mu ją, za co 
Czernihowski zorganizował

grupę kozaków i ludzi wol
nych" itd itd.

' Oczywiście, najlepiej zaj
rzeć do najstarszych źródeł. 
Niestety, stara „hramota" z 
1680 roku opowiada o Czer- 
nihowskim:

„...Pochodzi on z Ust-Ki- 
reńskiej okolicy, wojewodę 
Ławrentiewa Obuchowa za
bił za okropne swoje cier

pienie, bo on Ławrent lej 
przyjechawszy do nich w 
Ust-Kireńską okolicę, żony 
ich gwałcił i życia ich pozba
wiał..."

Kireńsk czy Ust-Kut&k? 
A tu jeszcze Ust-Kireńsk, 
którego zresztą nie ma na 
mapie, czyli, że może to do. 
tyczyć 1 Ust-Kutska i Kireń- 
ska.

Najbardziej interesująca 
jest jednak inna kwestia.

Gwałt, porwanie kobiety
— były to dla tamtejszych 
ludzi sprawy zwykłe, nieod
łączne od ich surowego, a- 
wanturniczego życia. Maksi
mów pisze, że „Chabarow, 
osławiony w tym względzie, 
nie robił żadnych ceremonii, 
zabierał cudze żony, nikogo
o to nie pytając". A jednak 
w tym akurat przypadku 
84 ludzi, obieżyświatów 
różnego autoramentu — z 
których zapewne niejeden

miał gwałt na swym su
mieniu — nagle poczuło 
się obrońcami czci niewieś
ciej i zdecydowało się za
bić wojewodę, co pachnia
ło torturami i śmiercią...

Nawet Dubieckiemu coś w 
tym względzie wydaje się 
podejrzane. Utrata czci nie
wieściej, porwanie siostry 
czy żony — pisze Dubiecki —

„co ówczesny świat ku za
chodowi leżący mienił sro- 
motą, co go oburzało t przej 
mowało zgrozą, stawało się 
niezrozumiałą zagadką dla 
tamtoczesnych gromad osa
dniczych", „kędy przodujące 
nawet warstwy społeczne 
prowad:ily targ niewiasta
mi". 1 „wyjaśnia" Dubiecki: 
Czernihowski był Pola
kiem, więc inaczej nie mógł

postąpić, stał na straży czci 
niewieściej, bo „u kolebki 
Nicefora Czernihowskiego 
stała znać matka rodu ob
cego północnym obszarom 
Azji“... ’

Nie jest to wyjaśnienie 
godne szacownego history
ka. Dubiecki zbyt ochoczo 
godzi się idealizować postać 
Nicefora.

Tymczasem Jest sprawą 
raczej oczywistą, że porwa
nie żony Czernihowskiego 
było tylko pretekstem, kro
plą oliwy do ognia niena
wiści, jaką darzono Obucho
wa. A poza tym — Obu
chów miał dużo przeróżnych 
towarów. Jak delikatnie 
nadmieniają rosyjscy histo
rycy — „Czernihowski i je
go ludzie zrabowali majątek 
Obuchowa nie zdając sobie 
sprawy, co było państwową, 
a co własnością Obuchowa",

Zabójstwo dokonane prze*
Czernihowskiego na Obu- 
chowie miało charakter spo 
łeczny, polityczny, było u- 
wolnieniem kraju od miej
scowego „tyrana". Czyż ina
czej można rozumieć fakt, 
że mnich Hermogenes, prze
łożony kireńskiego klaszto
ru Zbawiciela przyłączył 
się potem do grupy Czer
nihowskiego 1 wraz z nią 
wyruszył nad „Czarną Rze
kę"? Że odjeżdżających nad 
Amur mnisi kireńscy od
prawili ze swym błogosła
wieństwem, wręczając im 
na drogę pamiątkowy obraz 
Chrystusa?

Był to bowiem exodus 
ludzi, którzy dość mieli ty
ranii miejscowych kacyków
i zapragnęli podążyć w zie
mie wolne, ziemie niczyje, 
ziemie, na których nie mu
sieli nikomu podlegać.

fc # *

Na dworcu lotniczym w 
Chabarowsku czekał już na 
mnie pisarz Andriej Prisz- 
win, znany polskiemu czy
telnikowi z książki „Na 
brzegach Zei". Wiózł mnie 
swym prywatnym samocho
dem do hotelu i na chwilę 
przystanął na dużym pla
cu, gdzie stał ogromny po
sąg Chabarowa, Jerofiej 
Pawłowicz, ubrany w swą

kozacką czapę i burkę, pa
trzył na mnie zimno 1 nie
chętnie z wysokości swego 
postumentu. ,

— Och, gdybyż on wie
dział, że chcecie mu ode
brać któryś z jego wawrzy
nowych, listków sławy 1 od
dać Czernihowskiemu — za
śmiał się Priszwin. .

Pojechaliśmy autem przez 
piękne nowoczesne miasto 
(rozciąga się nad brzegiem 
rzeki na przestrzeni około

(Ciąg dalszy na str. 9)

•) Dubiecki „Obrazy t stu
dia historyczne"

**) „Uzupełnienie do ak
tów historycznych"

***) Skąd .Maksimów wie
dział, ie żona Czernihow
skiego była Polką pozostaje 
li jego prywatną tajemnicą. 
W dokumentach nic o tym 

. nie ma, v

Czarne, niespokojne wody Amuru Fot. Andriej Priszwin



Przeczyłai koniecrniel Drukujemy dopiero początkowe odcinki. Ta sansacylna opowtaić poprowadzi Cła szlakiem Pi>łku Ułonów Karpoekich 
od El Alamein do Monłe Cassino!

— O, patrz, płynie Piotr. Piotr, chodź do nais, napij 
się z nami 1 pomóż nam.<iTy musisz przecież wiedzieć. 
Czy w Benghazi są obozy jeńców?

— W Benghazi? A cóż wy macie wspólnego z obo
zami jeńców? Czy dostaliście przydział do Czerwone
go Krzyża?

— Nie rób z siebie idioty. Ach, prawda, ty pewnie 
nie wiesz nic o naszym wspaniałym pomyśle. Wszyst
ko już jest obmyślone, przygotowane i ,zatwierdzone. 
Wyobraź sobie...

Barman starannie przygotowywał coctaile „rain- 
bow‘‘. Nalewał do kieliszków likiery, warstwa na 
warstwę, kolor na kolor. Zajęcie to zdawało się cał
kowicie pochłaniać jego uwaigę. Z rozmowy a następ
nie ożywionej dyskusji, trzech młodych oficerów od
dalonych od niego o nie więcej niż dwa metry nie 
uronił jednak ani jednego słowa. Grupa przy bar ze 
powiększyła się o dwóch lotników z towarzyszkami, 
następnie o jakiegoś pana w ubraniu cywilnym. Na
dal trwała ożywiona dyskusja. W pewnej chwili jeden 
z oficerów wylał na kontuar zawartość jednego z kie
liszków i zaczął palcem rysować jakieś linie, widocz
ne przez chwilę i rozpływające się prawie natych
miast. Barman był teraz zajęty robieniem rachunków, 
ale każdy ruch palca śledził z nadzwyczajną uwagą. 
Kiedy, późno w nocy, rozbawione towarzystwo wresz
cie opuściło bar, i on zaczął się przygotowywać do 
wyjścia. Umył kieliszki, wytarł je starannie i ustawił 
długim Lśniącym rzędem. Następnie przebrał się. Już 
miał wychodzić, kiedy uwagę jego zwróciła przerwa 
w rzędzie kieliszków, jaką podświadomie zrobił przy 
ustawianiu. Przeliczył wzrokiem kieliszki od lewej 
strony do przerwy — było ich trzynaście.

— I takim głupstwem mogę się zdradzić — pomy
ślał. Zsunął kieliszki starannie, wyrównał, zgasił świa
tło i wyszedł.

— Tyle razy mówiłem: pod żadnym pozorem do 
mnie do domu. Czy pan nie rozumie, na co pan nara
ża i siebie i mnie? I do tego o tej porze. Przecież Kair 
roi się od agentów Intelligence Service, a pan jest 
szczególnie eksponowany — barman u Shepherds'al

— Rozumiem aż za dobrze. Ale wiadomości są zbyt 
ważne, by można było czekać do jutra. Dlatego mu
siałem zaryzykować. W razie czego — zgubił pan w 
barze portfel, ja go znalazłem, w środku był adres, 
więc po skończeniu służby odwiozłem go panu do do
mu — było w nim dużo pieniędzy, liczyłem na na
grodę.

— Więc co to za wiadomości?
— Anglicy przygotowują wypad na Benghazi w si

le około 200 ludzi. Mają zamiar opanować port, mia
sto, składnice uzbrojenia, uwolnić 16.000 jeńców, u- 
zbroić ich w zdobyczną broń i trzymać się do czasu, aż 
ich marynarka przerzuci oddziały z Malty.

— Ależ w Benghazi nie ma obozów jeńcowi
— Togo nie wiem. Powtarzam, co słyszałem. Dys

kutowali zresztą i  o tym. Mają zamiar sprowadzić 
jeńców z obozów na południe od Benghazi.

— A kiedy planują ten wypad? ,
— Trzy... trzy razy mieli datę, jak to się rrtówi, na 

końcu języka, ale nie wymienili dokładnie. Z całej 
rozmowy wynikało jednak, że w najbliższej przyszło
ści. Może dowiem się jeszcze szczegółów. Mam taiki 
nowy trunek, który wyrażnio skłania do chwalenia się, 
spreparował mi go lekarz, który bierze ode mnie ko
kainę. Już go wypróbowałem, działa nadzwyczajnie,

— Miał pan rację, że pan przyjechał. To ważne 
wiadomości. Zaraz przekażę je przez radio. Ale na 
przyszłość proszę jeszcze raz kategorycznie — w żad
nym razie nie przyjeżdżać do mnie. Gdyby się pan 
dowiedział daty, może ją pan przekazać telefonicznie.

— Dobrze.
Datę — pomyślał — dostaniecie, ale od kogoś inne

go, za dodatkową opłatą.
+

Dżebel Akhdar — „Zielony Łańcuch Górski" — bieg
nie równolegle do wybrzeża Morza Śródziemnego, od 
Benghazi po Dernę. Stoki północne pokryte są wiecznie 
zielonymi dębami, od których łańcuch bierze swoją 
nazwę. Im dalej na południe, tym drzewa stają się 
rzadsze, karłowacieją, ustępują miejsca krzakom, co
raz to mniejszym, rosnącym już tylko wzdłuż wadi — 
suchych łożysk potoków. Dalej jest pustynia.

Na wybrzeżu leżą miasta, są osady kolonistów włos
kich. Dalej na południe panami Dżebelu są szczepy 
Arabów — nomadów, przenoszących swe namioty od 
studni do studni, w wiecznej wędrówce za pasącymi 
się stadami. Można ich czasami spotkać na szlaku ka
rawanowym prowadzącym przez Dżalo do oazy Kufra. 
Poza tym jednak nie zapuszczają sie w te niegościnne 
obszary, gdzie ich stada nie znalazłyby ani paszy, ani 
wody.

Nad obszarami tymi panuje Grupa Pustynna Dale
kiego Zasięgu — Long Rangę Desert Group — L.R.D.G 
W odznace swojej mają stylizowanego skorpiona. Skor
pion jest mały. Rzadko kiedy większy od wskazują
cego palca ręki. Ukłucie jego czasem bywa śmiertelne. 
Zawsze jednak jest niebezpieczne i bardzo dotkliwe. 
El-Ar-Di-Dżi działa małymi patrolami. Po pięć półto- 
ratonowych samochodów, każdy z pięcioosobową za
łogą. Razem 25 ludzi. Zadają judnak nieprzyjacielowi 
dotkliwe ciosy. Zjawiają się niespodziewanie, nagle, 
nie wiadomo skąd. Uderzają. I nikną w bezkresnej pu
styni, nie wiadomo gdzie.

To są wykonywane przez nich zadania specjalne. Na 
cędzień wykonują zadania „normalne", nadzwyczaj re
gularnie i punktualnie. Patrole L.R.D.G. prowadzą da
lekie rozpoznania, wykonują pomiary geodezyjne. Do
cierają w głąb Trypolitanii. Docierają aż do jeziora Czad. 
Pracują jak najlepsza linia komunikacyjna w czasie po
koju. Nie istnieją dla nich przeszkody terenowe. Po

NA TROPIE
taj emniczego
AŁBAZINA

DOKOŃCZENIE ze oti. 8

30 km) aż do brzegu Arnu- 
ru. Tego dnia Amur był 
gniewny — wielkie jak na 
morzu bałwany biły o wy
soki brzeg; jego czarne wo
dy pokrywały się białymi 
płatami piany.

Czy rzeczywiście chciałem 
odebrać Chabarowowi listek 
z jego wawrzynowego wień
ca sławy? Jerofiej Chaba- 
row był podróżnikiem, był 
w;elkim odkrywcą i„ zdo
bywcą tych ziem. Nicefor 
Czernihowski w prawie 
dziesięć lat po Chabarowie 
poszedł jego szlakiem. Wraz 
z grupą zbiegów popłynął 
na łodziach w dół Leny, 
potem skręcił w Olekme i 
popłynął w górę tej burzli

jazdy ich nie psują się nigdy. Jeżeli tracą wóz, to tyl
ko w wyniku starcia z nieprzyjacielem. Jeśli nie sta
wią się na umówione spotkanie, to tylko z tego po
wodu. ,

Jeśli ktoś chce sie dostać do Cyrenajki, na tyły nie
przyjaciela, zamawia miejsce w „linii autobusowej" 
L.R.D.G. Może być pewien, że zostanie dowieziony, do 
miejsca przeznaczenia 1 zabrany z powrotem w umó
wionym miejscu i czasie.

Brodacze z L.R.D.G. (noszą brody, bo na pustyni woda 
jest cenna!) — to bractwo swobodne, wesołe, beztros
kie. Ale w potrzebie nie znają zmęczenia, a beztroska 
kończy się tam, gdzie zaczyna się obowiązek. To ludzie 
świetnie wyszkoleni, specjaliści od „spraw pustynnych". 
To ludzie, którzy ulegli swoistemu czarowi pustyni.

Grupa Pustynna Dalekiego Zasięgu składa się z czte
rech szwadronów: najlepszy jest szwadron nowoze
landzki, pa nim — rodezyjskl. Dalej — szwadron zło
żony z żołnierzy angielskiej „Yeomanry" i wreszcie 
szwadron składający się z żołnierzy angielskich pułków 
gwardii.

Szwadrony dzielą się na patrole — po pięć samo
chodów. Każdy patrol wyposażony jest w radiostację
i w czasie działań co dzień nawiązuje łączność z do
wództwem.

Patrole działają przeważnie samodzielnie. Całość 
szwadronu rzadko występuje razem. Często natomiast 
działają związkiem w składzie kilku patroli z różnych 
szwadronów.

Twórcą L.R.D.G. jest pułkownik Bagnold, człowiek 
skromny, typ naukowca. Przystąpił do organizowania 
grupy z początkiem wojny. Pomagali mu Prendergast, 
Shaw i Clayton — starzy, wypróbowani towarzysze je
go wypraw w głąb pustyni jeszcze w latach trzydzie
stych’ Wówczas to wypracowali uproszczone metody 
nawigacji pustynnej. Zapuścili się na Fordach w Libij
skie Morze Piaskowe. Dotarli do Dżebel Oweinat, na 
południe od Gilf el Kebir — tam, gdzie stykają się 
granice Egiptu, Sudanu i Cyrenajki. Przemierzyli wie
lokrotnie Pustynię Zachodnią. Teraz przekazywali swo
je doświadczenia innym.

Pułkownik Bagnold wynalazł busolę słoneczną. 
Wprowadził uproszczoną metodę obserwacji astrono
micznych ułatwiającą znakomicie nawigację pustynną. 
Samochody jego grupy, odpowiednio przebudowane i 
ulepszone, mogły przy pomocy podkładów stalo
wych — również jego pomysł — przebyć wszystkie na
potykane w pustyni przeszkody. Obmyślił specjalny 
kondensator, umniejszający wydatnie zużycie wody 
chłodzącej silnik samochodu, co znacznie zwiększyło za
sięg wozów grupy.

Pułkownik Bagnold dokonał czegoś więcej. Ściągnął 
do swojej grupy najlepszych ludzi armii brytyjskiej
i potrafił natchnąć ich swoim entuzjazmem.

, d. c< n.

wej, gwałtownej rzeki. Dal
sza droga prowadziła rzeką 
Tungir, prawym dopływem 
Olekmy. Zimą przeszedł 
Góry Stanowe i zszedł z 
nich wzdłuż doliny rzeczki 
Ur aż do Amura. Stąd po 
wodach Amura było już 
niedaleko do Ałbazina.

Są to miejsca dobrze już 
znane z odkrywczych pod
róży Pojarkowa i Chabaro- 
wa. To w Ałbazinie Pojar- 
kow pił wodę amurską ze 
srebrnego kozackiego kub
ka; Chabarow zbudował w 
Ałbazinie drewnianą twier
dzę. Lecz potem nadeszły tu 
pułki Mandżurów, starły 
wszelki ślad po Rosjanach, 
spaliły Ałbaziin. Zdawało

się, że nigdy już noga ro
syjska nie stąpnie na tej 
spustoszonej ziemi. I nagle, 
ni stąd ni zowąd, na gru
zach Ałbazina zjawiła się 
nowa grupa przybyłych z 
Syberii. Tym razem prowa
dził ją Polak Czernihowski. 
Zbudowali nową twierdzę, 
zaczęli orać pola.

Chabarow odkrył i opi
sał te ziemie, ale Czemi- 
howski zapuścił w niej ko
rzenie. Nie tylko miecz Cha 
barowa, ale i pług Czemi- 
howskieigo zdobył dla Rosji 
okolice Amura.

Tak zresztą oceniają 
sprawy współcześni history
cy rosyjscy. W ciekawej 
pracy _ Akademii „ Nauk

ZSRR, ,,Narody Syberii" 
(1936 r.) przeczytać można 
na stronie 123:

W rezultacie wypraw 
Jerojieja Chabarowa i Nice* 
fora Czemihowskiego we 
władanie Rosyjskiego Pań- 
stioa weszło Przyamurze i 
zbudowano dwudziesty ay- 
birski gród — Albaziirt“.

Teraz więc czekał mnie 
ostatni etap podróży. Do 
Ałbflzlna,

d. c. n.
ZBIGNIEW NIENACKI



Mówi się wiele na Za
chodzie o dziwnym para
doksie epoki: niebywałemu 
rozwojowi nauk towarzyszy 
niechęć do nauki. Niechęć
0 podwójnym znaczeniu.

Pojawiają się więc glosy.
które streścić by można w 
powiedzeniu; Po cóż to 
wszystko? Czy ludzie są 
bardziej szczęśliwi?

Pomińmy Jednak tego ro
dzaju melancholijne reflek
sje, jako że prowadziłyby/ 
wprost do filozoficznych 
rosważań. Co ciekawsze 
bowiem, daje się zaobser
wować również niechęć do 
nauki w bardziej praktycz
nym wymiarze i znaczeniu. 
W takich przodujących w 
postępie naukowym i tech
nicznym krajach, jak TJSA
1 Republika Federalna mło- 
drież stroni od wykształce
nia. Po prostu brak często 
kandydatów na wyższe 
uczelnie. Socjologowie, któ
rzy zajęli się w ostatnich 
latach tą palącą kwestią, 
doszukali się interesują
cych przyczyn takiego sia
nu rzeczy. Tkwią one głów
nie w uprzywilejowanej po
zycji, jaką zdobył sobie 
wykwalifikowany robotnik 
w społeczeństwach zachód- 
nich; dobry fachowiec o 
-wąskiej specjalizacji 1 rze
mieślniczej pozycji jest naj
bardziej poszukiwaną i naj
lepiej opłacaną osobistością. 
'V “rtas mówi się często, że 
wyższe wykształcenie często 
„nie popłaca" 1 że są to 
Wędy w siatce uposażeń. A 
może to raczej ogólna ten
dencja, wymóg współcze
snego przemysłu?

Najbardziej charaktery
styczna jest jednak inna 
teza zachodmio-niemieekich 
socjologów: niechęć do wy
kształcenia wynika rów
nież z rozwoju demokracji 
obyczajowej. Po prostu od
padają bodźce ambicjonal
ne, które pchały dawniej 
na uniwersytety tłumy 
przypadkowych często lu- 
dei. Pozycja społeczna w 
coraz mniejszym stopniu 
uzależniona Jest od wy
kształcenia; decyduje raczej 
styl życia, a więc — docho
dy. Chodzi więc o jakąś 
amerykanizację europej
skich obyczajów, szczegól
nie widoczną w Niemiec
kiej Republice Federalnej. 
„Biedny, ale uczony" — nie 
budzi już więcej tradycyj
nego szacunku, lecz raczej* 
politowanie dla „frajera".

Mamy więc jeszcze jeden 
paradoks: zacofanie naszej 
obyczajowości, pokutująca 
pogarda dla pracy fizycz

nej, bardzo tradycyjnie 
traktowana 4r&bin& spo
łeczna — wszystko to ma 
niespodziewany skutek w 
postaci niezmierzonych tłu
mów, szturmujących wrota 
wyższych uczelni. Czy je
dnak tego typu bodźce nie 
odbijają się potem na po
ziomie 1 ambicjach młodej 
inteligencji? Można by coś 
powiedzieć o tym...

Moda chowania krokodyli 
przyjęła w Calrus (Austra
lia) tak szerokie kręgi, iż ma
gistrat wydal zarządzenie, za
braniające posiadania zwie
rząt osobom, które nic wyku
piły specjalnej licencji.

☆

W celu ulepszenia systemu 
łączności, policja górska w 
Tyrolu zakupuje gołębie pocz
towe. Okazało się bowiem, *e 
krótkofalówki zawodzą w wy
sokich górach.

W Natmir (Francja) dwaj li
stonosze zostali skazani przez 
sąd za to, że niszczyli listy, 
adresowane do ich przyjació
łek, jeżeli pochodziły od męż
czyzn.

KLASYFIKACJA
Zbieracze autografów sław

nych ludzi mają swoją giełdę 
w Londynie. Gdy chodzi o au
tografy Polaków najdroższy 
jest podpis... ks. Józefa Ponia
towskiego. Niezwykle modne 
jest bowiem posiadanie zbioru 
podpisów marszałków Napo
leona, wśród- których autograf 
Panlatowskiego należy do naj
rzadszych. Drugie miejsce 
zajmuje zdecydowanie Chop!n 
(150 funtów), zai reszta właś
ciwie się nie liczy. Całkiem serio

„Poszukuję dżentelmenów, 
urodzonych w roku 1913, któ
rzy wraz z modni ojoem uczy
li się w szkole miejskiej nr 5. 
pragnę dowiedzieć się wresz
cie, czy djciec był rzeczywiś
cie tak dobrym uczniem, jak 
zwykł mi opowiadać". Ogło
szenie to ukazało się w lon
dyńskim dzienniku „Ewentng 
Standard".

M U S Z K A
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I  Sprzedam wiatrówkę

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY:

Kiedyś kupiłem wiatrówkę w
„<SaHuxie". Była bodajże z pope- 
liny i nawet dosyć długo mi słu- 
iyjka, lojalnie i bez kaprysów.

Ale latem 1957 kupiłem w skle- 
p.*e aportowym inną wiatrówkę — 
taką, co to za naciśnięciem języ
czka spustowego robi niewinne 
pif-paf! Kosztowała 500 zł i sta
nowiła dla mnie źródło przyjem
ności sportowej. Ani mi przez gło
wę wtedy nie przeszło, że niewin
na przyjemność sportowa bardzo 
prędko zmieni swoje oblicze.

Patrzę od dłuższego czasu na 
stojącą w kącie pokoju wiatrówkę 
nieomal z nienawiścią. Czasem 
opuszczam pokój i włóczę się po 
mieście, żeby jak najdłużej nie wi
dzieć przeklętej wiatrówki. Rzecz 
jasna, iż od dawna z niej miie ko
rzystam I

Ale zacznijmy tę tragiczną opo
wieść od początku!

Latem ub. r. przypadkiem do
wiedziałem się, iż było wezwanie 
w prasie, żeby każdy posiadacz 
Wiatrówki uzyskał na nią formal
ne zezwolenie. Nic tedy dziwnego, 
że — zaniepokojony — udałem się 
przed końcem lipca do Komendy 
MO miasta Łodzi, gdzie w biurze 
przepustek udzielono mi przez te
lefon wyczerpującej informacji, iż 
należy złożyć odpowiednie poda
nie, zaopatrzone w życiorys, dwie 
fotografie i znaczki stemplowe za 
10 zł.

Wysłałem odpowiednie podanie 
Wraz z załącznikami i z pełnym

1 0

zaufaniem czekałem na rezultat, 
urozmaicając sobie to czekatiie 
pracą, rozrywkami oraz rozmyśla
niem na różne dozwolone tematy, 
gdyż tylko ta/kie rozmyślania na 
ogół mnie absorbują.

I  oto 2. XII. przynosi listonosz 
radosną wiadomość urzędową, iż 
„podanie Obywatela w sprawie 
wydania pozwolenia na wiatrówkę 
zostało załatwione pozytywnie"...

Ucieszyłem się, jak człowiek, 
który po dziesięciu latach wytrwa
łego uczestniczenia w losowaniach 
loterii państwowej po raz pierw
szy wygrał stawkę. Radość moja 
trwała jednak krótko, gdyż — 
wczytując się w dalszy ciąg zawia- 
dcm.enia -■ dowiedziałem się, że 
jeszcze tego samego dnia muszę 
zg'osić się po odbiór tego zezwo
lenia. A ja tego dnia ak’.irat nie 
byłem przygotowany 1 nie mogłem 
się zgłosić!

Radość moja zamieniła się w 
smutek, gdyż — jeszcze uważniej 
wczytując się w zawiadomienie — 
dowiedziałem się, że przy zgłosze
niu powinienem posiadać dowód 
esobisty wraz z biletem Nar. Ban
ku Polskiego na sumę 100 żł, który 
jest potrzebny dla nabycia po raz 
drugi znafczków stemplowych.

Dowód osobisty posiadam, nie 
byłem jednak wcale przygotowa
ny na to, że do wiatrówki mam 
jeszcze dopłacić 100 zł.

Na razie nie zgłosiłem się po ze
zwolenie, albowiem dręczą mnie 
dwa pytania:

a) Jak można z powodu mojej 
nędznej wiatrówki aż tak wiele 
nabierać czasu poważnym ludziom 
z Komendy MO, którzy mają na 
pewno znacznie donioślejsze spra
wy w zakresie swoich naprawdę 
niekiedy, trudnych obowiązków?!

b) czy te znaczki stemplowe to 
nie jest jeszcze jeden skromny 
przykład na jeszcze jedną odmia
nę zjawiska „ukrytej podwyżki 
cen", do walki z którą wszyscy 
świadomi obywatele zupełnie mia
rodajnie są zobowiązani?!

Ponieważ na razie nie umiem 
znaleźć roztropnej odpowiedzi na 
te dwa pytania, przeto wolę sprze
dać wiatrówkę.

Proszę więc Was, Czytelnicy, 
abyście niniejszą smutną opowieść 
o wiatrówce potraktowali jako 
ogłoszenie, proponujące Wam ka
rabinek w dobrym stanie, narzę
dzie beztroskiej rozrywki sporto
wej, po cenie kosztów własnych!

PS. Gdzieniegdzie uporczywie 
rozpowszechniane wiadomości o 
mającej wkrótce nastąpić akc.H 
zbierania opłat stemplowych od 
Przyborów do golenia są podobno 
znacznie przesadzone!

PRZEGLĄD PRASY

„Tygodnik mód 1 powieści" z 
1888 roku wśród bogatych ma
teriałów przynosi m. in. informa
cję, poświęconą Watykanowi:

„Watykan zawiera 11.500 poko
jów. Dwór papieski składa się z 
20 kamerdynerów wyższego stop
nia (majordomus), 120 prałatów 
domowych, 170 tajnych podkomo
rzych, 8 podkomorzych, 30 ofice
rów gwardii szlacheckiej, 60 gwar
dzistów, 130 nadliczbowych pod
komorzych, 200 nadliczbowych ho
norowych podkomorzych, 14 ofice
rów szwajcarskich gwardii pała
cowej, 7 honorowych kapelanów, 
20 tajnych pisarzy, 10 intendentów 
i stalmajstrów, 50 lokajów itd., 
ogółem 1.160 osób. Dodać należy 
Święte Kolegium 1 prałatów",.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 

RODZINY PIJAKA
czvli

za winy 
nie popełnione

Pil wciąż bez miary, na nic nie
zważał,

Ze żona z dzieckiem głoduje, 
Jeszcze jej blcjem często wygrażał 
I straszył, ie ją otruje...

C.D.N

K A L I K S T  Ł AS I C Z KA

(ze spuścizny poetyckiej)

JESIEŃ BÓLEM...

Jesień bólem w polu wyje, 
drzewa z liść i ogałaca.
Myj codziennie uszy, szyję... 
Jaka płaca, taka praca.

Nie wyśmieją twej łysiny, 

Czytelniku, „Mieszaniny”!

JEST TRAGICZNA...

Jest tragiczna jakaś nuta 
w przemijaniu wszystkich ludzi. 
Więc, ministrze, twoja buta 
tylko litość we mnie budził

MIŁOSC SZTUKA TO.-

Miłość sztuka to niełatwa.
Każda róża ma swe ciernie. 
Czasem wszystko tak się gmatwa, 
że wygląda człek mizernie.

PIERWSZA MIŁOSC

Do dziś pamiętam to rozstanie: 
sukienkę miałaś flanelową, 
o ja kraciaste me ubranie... 
Milczenie było naszą mowąl

Uwa g a !  Jeżeli tylko okolicz
ności na to pozwolą, w Jednym s 
najbliższych numerów „Mieszanin** 
ukaże się pierwszy artykuł z cy
klu: „Kalikst Łasiczka — człowiek 
i dzieło"l



Płacz nad 
ubogq 

k re w n ia czkq
Fotos ista nie tworzy histo

rii filmu. Efekty jego pracy
— choćby znakomite nawet
— przeznaczone są do na
tychmiastowej konsumpcji, 
służą sprawom reklamy. 
Sprytny fotosista może na
wet ołgać przyszłego odbior
cę, zareprezentować mu sma
kowity kąsek, którego nie 
ujrzysz potem na ekranie.

Uboga i staromodna krew- 
niaczka X  Muzy — Melpo- 
nłena, w niepomiernie gor
szej jest sytuacji. Ody męt
nych nieraz wywodów re
cenzenta nie uzupełnią zna
komite, wyraziste i wierno 
zdjęcia — trud aktora, sce
nografa a już inscenizatora 
przede wszystkim, umiera w 
czasie, rozpływa się w nico
ści. Z przerażeniem i smut
kiem spoglądając na fotogra
ficzne knoty, daremnie usi
łujemy wywołać w pamięci 
obraz spektaklu — nie za 
wiele na tych zdjęciach wi
dać, a już zupełnie nic z nich 
nie wynika.

Upadek polskiej fotografi
ki teatralnej jest powszech
nie znanym faktem, a Już 
radosna twórczość zjeżdżają
cych do Łodzi z okolicznych 
miast i miasteczek foto-go- 
ści, niekiedy budzi aż zaże
nowanie. Sprawa jest tym 
żałośniejsza, że wszystko to 
dzieje się bądź co bądź w 
stolicy polskiego filmu, w 
mieście takich starej daty 
mistrzów fotografii teatral
nej, jak Malarski czy Brzo
zowski, gdzie jeszcze przed 
kilku laty solidne zdjęcia 
robił Henryk Smigacz.

Wszyscy ci ludzie zamilkli 
z przyczyn im chyba tylko 
wiadomych, następców —
czy jak kto woli — zastęp
ców jakoś nie widać, obok 
gablot teatralnych przecho
dzić czasami aż straszno™

Płaczmy nad ubogą krew- 
niaczką. Płaczmy z całego 
serca — łzy rzadko kiedy 
pomagają wprawdzie, ale za 
to dają ukojenie.

<P>

taJdch, jak aa#
dwóch", albo paradoks 

ą *  JL sztuki notowanej mecha
niczne. Paradoks kina, pa

radoks taśmy filmowej. Na ekra
nie miły, starszy pan: Sacha Gui- 
try, niedawno zmarły; „człowiek o 
dużym nazwisku".

W tym filmie Sacha Guitry, re
żyser, pojawia się dwa razy: tuż 
po czołówce, gdy przedstawia nam 
swój film, wyzyskując pretekst 
rozmowy z nie pokazanym przyja
cielem, i w finale przedsięwzięcia, 
gdy komentuje to, co widzieliśmy 
na /ekranie. Występ reżysera two
rzy więc coś, co przypomina ramę, 
zamykającą film pewnym stylisty
cznym ornamentem. Chyba nawet 
nienajbardziej potrzebnym, bo 
jest to obraz 1 tak dobrze skon
struowany pod względem kompo
zycyjnym; zresztą co tu ukrywać 
— „Trzech takich itd.“ — to w 
ogóle film zręczny, zrobiony inte
ligentnie i pomysłowo. Pewne 
ograne sytuacje i rekwizyty — 
otaczają tę zręczność zasłoną dym
ną. Nie powinna ona nikogo zmy
lić.

Ograne sytuacje — to przede 
wszystkim ta zasadnicza... Jest ten 
film jeszcze jedną paradą pomy
słów opartych o zjawisko sobo- 
wtórstwa. Tym razem potrójnego. 
Ale tutaj to łudzące podobieństwo 
trzech młodych mężczyzn nie słu
ży jedynie sprawom o charakte
rze komediowym. „Trzej tacy jak 
nas dwóch" — to bynajmniej nie 
komedia. W sumie jest to film ra
czej smutny, a że co chwila stwa
rza on powód do śmiechu, nawet 
w momentach tragicznych, to już 
zupełnie inna sprawa.

Jeśli ktoś pada na ekranie tru
pem, to trudno mówić o śmiechu, 
prawda? A jednak w filmie Sa- 
chy Guitry właśnie pada trup i... 
trudno zachować powagę, choć 
jest to śmierć naprawdę tragicz
na, choć poznaliśmy już żonę za
bitego 1 jego sprawy domowe, choć 
więc zachowane zostały wszystkie 
zasady, mające decydować o rodza
ju przeżycia. Zostaje zabity aktor. 
To jeszcze sprawa normalna. Ale 
co za szatański pomysł scenarzy
stów! Aktor ten zostaje napadnię
ty i zabity w chwili, gdy wystę
puje przed kamerą filmową! Ka

mery-nie widać, t>o }eet nKtytowM
pierwszym bodajże piętrze parys
kiej kamieniczki. Aktor idzie uli
cą sam. Naprzeciw niego idzie 
młody chłopak, który obiecał ko
muś zabić człowieka. Widzi sa
motnego przechodnia, prosi go o 
ogień... W pewnej chwili wyciąga 
nóż... Zabija aktora! Co za pech_ 

To wszystko zostaje drobiazgowoi 
zanotowane przez kamerę filmo
wą. Mogłoby się wydawać, że po
licja będzie miała nader łatwą 
sprawę. Wystarczy tylko znaleźć 
człowieka, którego widać na filmo
wej fotografii. Wystarczy? Otóż 
właśnie... Ilu jest takich ludzi?

Więcej nie zdradzę. Pozbawianie 
przyszłych widzów filmu Sachy 
Guitry momentów niespodzianki, 
mijałoby się z celem niniejszych 
uwag.

„Trzej tacy jak nas dwóch'* — 
to film niecodzienny zarówno z 
racji dowcipu, jako też sposobu 
rozwiązania zarówno komicznych, 
jak również częstych lirycznych 
sytuacji. Są w tym filmie sceny 
nasycone dużej klasy ironią. Iro
nią wieloznaczną. Ironią o — zda
wałoby się — przesłankach z lek
ka filozoficznych. Jak w tym mo
mencie — gdy reżyser odwiedza 
żonę tragicznie zmarłego. Aktor 
leży na przystrojonym łożu. Ubra
ny jest w mundur generalski.

— Czy był generałem? —  pyta 
reżyser.

— Nie — odpowiada żoryi akto
ra—  Ale jego największa rola, to 
rola generała.

Nagle reżyser dostrzega, że 
twarz aktora wykrzywiona jest w, 
jego charakterystycznym wyrazie, 
w tym „sposobie" którym posłu
giwał się przed kamerą... Aktor 
wygląda jak żywy...

— Co to? — dziwi się reżyser.
— To ja zrobiłam — przyznaje 

się żona aktora. * — Wystarczyło 
trochę cierpliwości...

Jest to moment niezwykle ma
kabryczny, ale zarazem utrzymany 
w kategoriach dowcipu wysokiej 
klasy. Na takie ryzyko mogą so
bie pozwalać jedynie znakomici 
twórcy. Bo to wielka sztuka zro
bić dobry film, gdy używa się za
łożeń z pogranicza banału, wygrać 
sytuacje komediowe chociaż .pa
dają trupy, a wreszcie znaleźć do
wcip trochę abstrakcyjny a trochę 
nadrealistyczny w najbardziej na
wet makabrycznej grotesce. Ta 
sztuka udała się Sachy Guitry...

„Trzej tacy jak nas dwóch" ttf 
film dodatkowo interesujący z ra
cji starannej obsady aktorskiej, 
ciekawej muzyki (szczególnie w 
partiach finału), a wreszcie film 
o dobrych zdjęciach. Jest to 
jeden z tych filmów, które z przy
jemnością oglądamy na ęk ranie. 
Oglądamy i... prosimy o więcej-

[GICZNA...

kaS nuta 
fszystkich ludzi, 
twoja buta 
nie budził

rUKA TO..

niełatwa, 
we ciernie. 
tak się gmatwa, 
mizernie.

I MIŁOŚĆ

x fo rozstanie: 
flanelową, 
e ubranie... 
iszą mowąl

i tylko okoUcz- 
olą, w Jednym s 
rów „Mieszanin" 
y artykuł z cy- 
czka — człowiek

ARD ETLER

(U AUTONEKROLOG
tzystklemu winien p. Krawczuk. Kto 
f —. spytają Łaskawi Czytelnicy. Spie- 

p. Krawczyk — to mój adwer- 
Viedownb zdarzyło sit;, ie za moją to 
? (zdradzam tajemnicę redakcyjną) 
loał był w naszym. Okienku Ludzi 
^tycznych. Zaraz potem •) ogłosił jed- 
to „Głosie Robotniczym" pismo w ca- 

■toej poświęcona mej lekkomyślnej 
• No c°z potrafię ścierpieć traktowa
ne per Etler z nader uprzejmym po
lem wszelkich stosownych w tym 
■kil tytułów (zastąpionych wiązanką 
*udzież epitetów). Ba, nawet uwagi, 
się bezpośrednio mojego gustu, tak- 
*1 otiały wyprowadzić mnie z codzien- 
,jnowagi Cóż by to było gdybyśmy 
nieli z p Krawczykiem gust jedna- 
■ozia jakoś ustrzegła. Je) dzięki. W 
razie mógłbym z zimnej chęci 

iapisać tutaj (a byłby to czyn ni- 
ni się np. nie podobają obrazy ty.

Krawczyka. (P. Krawczyk, pozwalam sobie 
donieść — jest Artystą Malarzem). Ale mi
jałoby się to z prawdą. Obrazy te były mi 
bowiem do niedawna najzupełniej obojęt
ne, a zresztą zaledwie kilka spośród nich 
udało mi się w życiu obaczyć. Ostatnio — 
notabene — w przededniu moskiewskiego 
sukcesu, szukałem ich na X III Okręgowej 
Wystawie Plastyki. I co? Nic. Był tam tak 
straszny bałagan, że ani jednego obrazu 
p. Krawczyka nie potrafiłem znaleźć. Dla
tego też, pełen goryczy opisałem wystawę, 
angażując osobisty gust byłego sprawo
zdawcy. Chciał traf, że pełnił p Krawczyk 
funkcję Komisarza owej• X III (nomen — 
omen?) Wystawy, a mały mój felieton na
pełnił jego serce pragnieniem rychłego zwy
cięstwa. Zasiadł tedy do pisania rzeczy we 
mnie wymierzonej a życzliwi znajomi przy
nosili mi coraz to nowe relacje traktujące 
o postępie jego uporczywej pracy. I nim je
szcze przyszła fatalna sobota, już — wstyd 
powiedzieć — bałem się okropnie.

Stało się. Pismo p. Krawczyka odkryto 
nicość mej duszy. Teraz już osobnik o imie
niu Edward a nazwisku Etler, nie ma 
na tum święcie nic do powiedzenie. Został

pognębiony bez reszty, unicestwiony do
szczętnie t bez cienia litości. Gdzie się po
działy słodkie tajemnice mSjego prywa/tne- 
go Ja "?  (Najuprzejmiej proszę o traktowa
nie słów powyższych jako autonekrologu, 
który dla pełniejszej satysfakcji p. Kraw
czyka własnoręcznie napisałem. Nie ma 
mnie i tyle. P. Komisarzowi powinno to 
wystarczyć).

Można takie nie stosować się do przepi
su, który podany został przeze mnie w na
wiasie. Można bowiem traktować uwagi 
moje jako sen p. Krawczyka, sen, który za 
małą chwilę pozwolę sobie przerwać przy 
pomocy nieodzownego suplementu.

ZAŁATWIAM P. KRAWCZYKA.
P. Krawczyk wymienia nazuHska organi. 

zatorów X III Wystawy, jakby miało to coś 
wspólnego z meritum omawianego proble
mu. A przecież faktem jest, że płótna w 
swoje) znakomite) większości byty fatalne, 
a na domiar złego jeszcze je nieodpouHed- 
nio powieszono. Organizacja Wystawy na
sunęła mi nawet porównanie ze śmietni
kiem (P. Krawczyk tego łaskawie nie cy
tuje). Zdarza się: można być znakomitym

zasadach wystawiennictwa. Analogicznie 
rzecz biorąc można dawać sobie radę z pę
dzlem, a z piórem nie bardzo i vice versa. 
Wracając jednak do Wystawy pozwolę so
bie przypomnieć, że krytyk współpracujący 
z „Odgłosami” określił ją jednym zdaniem, 
a gdzie indzie) recenzje (taktownie?) w ogó
le się nie ukazały. Czyli mój osąd nie był 
znów tak bardzo odosobniony, prawda?

Niestety. P. Krawczyk ograniczył swoje 
pismo do poprowadzenia wywodu, którego 
sens z trudnością daje się pojąć. Jedynie 
fragmenty stanowiące moją charakterysty
kę odznaczają się życzliwą komunikatyw
nością. Resztę zajmuje antologia tekstów 
niejakiego Fredry. Dobór zdaje się stano
wić o guście i  dowcipie Artysty.

Kończę. Moje wysiłki, mające na. celu wy
dobycie z pisma P. Komisarza jakiegokol
wiek racjonalnego jądra, spełzły (jak po* 
Uńada przez radio Zbyszek Wojciechowski) 
na panewce. Jeśli więc P. Krawczyk spo
dziewał się, iż spowoduje dalszą polemi
kę, to niestety, zmuszony jestem Go załat- 
wić odmownie.

malarzem, a/nie mieć zielonego pojęcia o «) W sobotę. CZiitl 13/i^gwirfim'n Kp
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Chustka czarna smu
tek. 13;

Chrypkę mieć —• bogac
two w trzodzie. 88.

Chrzest — dobra nadzie
ja przyszłości, 4, 5, 80.

CJ«*o okryte ranami —
niebezpieczeństwo. 86.

Ciasto robić — radość 5 
zysk. 46, 80.

Ciasto rozczynlać — zna
lezienie pieniędzy. 33, 87.

Cięcie otrzymać — po
myślność. 25.

Cielę widzieć — radość. 
17, 20.

Cień — troski. 60.
,Ciężary nosić — ogromna 

praca. 15, 27.
Ciotka — zwady familij

ne. 77, 86.
Cmentarz widzieć — po

myślność. 25.
Cud widzśeć — przystąp 

szaleństwa. 2, 90.
Cudzołóstwo — hańba, al

bo smutny wypadek. 11.
Córkę mieć — ciągłe zmar

twienie. 29.
Cudzoziemca widzieć — po

niżenie. 25.
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Trzy ogłoszenia Ameryki
Pierwsze, na samym 

szczycie stronicy amerykań
skiego magazynu llustrowa* 
nego głosi: „Kup sobie atlas 
anatomiczny! Poznasz sie-

f  NEW ARMY 
MINE DETECTOS
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bie, swoje ciało, wszystkie 
węzłowe punkty, które 
trzeba otaczać szczegćOną 
opieką. Kup atlas anatomi
czny jeszcze dzisiaj"!

Drugie ogłoszenie wyjaś
nia. że nowy model wykry
wacza min służy także do 
poszukiwania wszelkich 
metalowych 1 wykonanych 
z innych surowców rzeczy: 
kabli. Un iitp. Szperacz 
nenski kosztuje bagatelkę 
— 48 dolarów 1 85 centów. 

•  •
Trzecie wreszcie ogłosze

nie zaleca kupno automa
tycznego pistoletu „Best 
Values Company". Za jedne 
6,95 dolara.

•  *  *

Racjonalnie
wykorzystuj

godziny
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Jak myślicie — jaka jest 
cena atlasu anatomicznego? 
Dwa, trzy dolary? O nie,
mylicie się i to bardzo się 
mylicie! Cena książki obra
zującej ciało ludzkie, jego 
kościec, łystem nerwowy 1 
krwionośny kosztuje t y l k o  
65 dolarów.

Ten francuski rysownik 
nie ma zbyt wygórowanych 
ambicji; nie pragnie być od
krywcą nowych tematów 
dla żartu obrazkowego 1 nie 
ba,wi się w szukanie zawi
łych i perfidnych skoja
rzeń. Wystarczy mu w zu
pełności temat stary jak 
ludzkość: on i ona. Trzeba 
jednak dodać, że temat ten 
Harvec eksploatuje w spo
sób rzetelny, ograne w za
sadzie rekwizyty potrafi 
wykorzystać naprawdę po
mysłowo.

Do starej, komediowej 
perypetii pokłóconych mał
żeństw — Harvec wprowa
dza pewien wariant- 
Wprawdzie „ona“ jest dość 
schematycznym, głupim za
rozumiałym babsatylem, ze

wszystkimi rysami złośliwej 
„dzierżymordy" — ale „on" 
bardzo wyraźnie odbiega od 
klasycznego wzorca. „On" 
— w niczym nie przypomi
na zastrachanego pantofla- 
rza, potrafi nieraz ostro do
ciąć pulchnej połowicy...

Żarty te, choć nie. roszczą 
sobie wielikich pretensji — 
mogą jednak liczyć na po
pularność. I nie zbywa na 
popularności francuskiemu 
rysownikowi. Dowcipy jego, 
zamieszczane głównie w 
„France Dimanche" — są 
często przedrukowywane 
przez pisma włoskie, nie
mieckie, angielskie, a zwła
szcza belgijskie, Sporo prze
druków Harveca zamieszcza 
także prasa polska.

J. W

o-ŁmcJ

ML\
— Doskonale, ale co by mi pan poradził, gdyby to pa< 

płacić rachunek?

— Świnia! Na mnie to na
sadzi! koło ratunkowe! — Z góry wiedziałam, żc ten numer przyniesie ml

EROTYZM W FI

grudnia
Tomasza

KALENDARZYK
TYGODNIA

Dziś od godziny 0,1 do 
24 Tomasza. Nadal dni 
są coraz krótsze. W 
„Odgłosach" trwa gro
źna dla Lunaparku i in
nych rubryk konkuren
cja „Mieszanin" Jana 
Huszczy. (Szukaj „Mie
szaniny"). Woda, atra
ment i wszelkie Inne z 
wodą związane substan
cje nadal marzną w 
temperaturze 0 stopni 
pomimo satyrycznych 
protestów tego znako
mitego literata po 
czterdziestce. (Patrz Jan 
Huszcza). Alertu nadal 
nie ogłasza się.

ubiera się ciemno, lubi kwa
śne potrawy, jeśli natomiast 
urodził się w nocy z soboty 
na niedzielę, to znajdując si'? 
pod wpływem Jowisza, lubi 
słodycze, i odznacza się pięk
ną powierzchownością.

Co przynosi szczęście lu
dziom urodzonym w trzeciej 
dekadzie wpływu Łucznika 
czyli Strzelca?

Z drogich kamienil CHRY- 
ZOPRAZ, dający moc i ener
gię. Z kwiatów CHRYZAN
TEMA — symbol twórczości, 
piękna 1 natchnienia. Z ko
lorów wszystkie odcienie 
barwy żółtej. Zaleca słę no
sić żółte pończochy, rękawi
czki, płaszcze, buty, kapelu
sze, parasole, fraki, smo
kingi, peruki, koszule.

oraz PUFIK „ R u c h “  -  W di. ul. R o o s e v e u a  K o m o  
lAót 7 - 6-579 z zaznaczeniem na ..ociosy . 

Druk RSW „Prasa" - Łódź, Zwlrkt 17. Z. 3«M X II. »»•

Horoskopy
Lunaparku

Urodzony 21 grudnia nic 
poddaje się istniejącemu po
rządkowi rzeczy i zdarzeń. 
Jeśli urodził się w nocy z 
niedzieli na poniedziałek, 1>> 
znajdując się pod niszczą
cym wpływem Saturna, je?t 
naturą chłodną 1 zgryźliwą,

Kącik dla abstynentów
Dalszy ciąg listy zwolen

ników Bachusa na podsta
wie książki Jerzego Zaruby 
„Z pamiętników bywalca".

„Henio Tomaszewski, pro
fesor Akademii! i kodega po 
satyrze, wynalazłszy podczas 
śpiewania kolęd jakąś starą 
zbroję, ubrał się w nią i w 
hełmie, z halabardą w ręku 
stanął na progu i krzyknął: 
„Hande hoch!” Jego zawsze 
trzymaja się takie kawały". 
Dodajmy w naszym imie
niu: — kawały niemądre i 
nietrzeźwe!

Konstanty Ildefons Gał
czyński, jak donosi Zaruba, 
wvt>ił w łazience wodę ko- 
lońska stanowiąca własność 
donosiciela. Janusz Minkie
wicz. zaproszony przez gene
rała Bułganina na bankiet, 
nie zostaje skreślony z listy 
osób mających się udać do

Moskwy na zaproszenie 
WOKS-u tylko dlatego, że 
spał w wiadomym stan/ e 
pod stołem. Znakomity kary
katurzysta 1 pierws?.y mąż 
Maji Berezowskiej, Kazi
mierz Gruas, budai aię w sa
mej bdeliźnie i w wiadomym 
stanie w jedinej z wind jed
nego z łódzkich domów... Za
prosiwszy na imieniny wiele 
osób, między innymi Paster
naków, Hu.szczów, Zarubę, 
nie tylko zapomniał, kogo i 
na co zaprosił, ale odnale
ziony we „Fraszkowej piwni
czce" (dlaczego ta piwniczka 
zostało zamieniona przez po
nurych i drewnianych urzę
dasów na magazyn?) w sta
nie podchmielonym trzyma 
w dłoni jajko na twardo i 
zwraca się do kelnerki z py
taniem: — Co to? Odmawia 
pani człowiekowi zwisające
mu jednym jajkiem nad gro
bem kieliszka... wódki?"

Trepkcwski. profesor Aka
demii! i znakomity grafik... 
„Parodniowy piknik zakoń
czył się tym, że złapał go“ 
(Trepkowskiego) „patrol 
gdyż nie znał" (Trepkowskl) 
hasła. Na komendzie Trep
kowskl zademonstrował swój 
portfel i posłał po wódkę. 
Komendę zamknięto na 
klucz 1 libacja zaczęła się od 
nowa... Komendant zapałał 
gorącą sympatią do Tadala" 
(Trepkowskiego) „i Tadzio 
zabawił w komendzie" (na 
wiadiomych uciechach) „ze 
trzy dni".

Rozegrany przez by FI 
dynatową Stefanię i i 
kamerdynera Mikołaja 
bę huraganowy poj< 
zmysłów, pomimo li1 
próśb i pornograficzny 
gabywań (1244 listy, 
telefonów dziennie, tn 
clokilowe pacziki z pofj 
mi) na skutek protesti 
i oddziałów sanitarr 
czajowych nie zostant1 
prowadzony do finału., 
samym podniecająca J 
sex-scena z mrówkami 
je opatmna tylko P 
kiem 1 myślnikiem. V 
kie osoby noszące 
Mikołaj i Stefania, orf 
zwisko Bomba, dopnt 
się niedwuznacznych 
pod swoim adresem i 
ce redaktorowi rubryK 
kejami karnymi i an̂  
mi do dyrekcji RS W 
sa“, zawiadamiamy, i 
równo nazwiska bohi 
rubryki jak 1 imiona 
należą do nikogo z żyj,

^fcoTa

Odbowiodzi
Redak

Gosia Zarazwstajska 
niecpol, Zurawiana.

Już od wielu osób 
maliśmy zapvtamia W; 
wie cytryn. Te połu<?; 
owoce podio-bno ukazĄ 
w prywatnej sprzedaży 
to należy się snodziev 
wkrótce beda sprzeda' 
w sklepach uspoleczn 
Załączamy pozdrowień

„Nie Jesteśmy bohate
rami własnych przy

gód".

J

Lunapark redaguje 
munt Fijas. Listy pi, 
kierować na adres 
sy“. Łódź. Piotrkom 
z adnotacją: „Dla 
parku".

n


